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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
tez odnoszenia „ 3.50
rz prowincji miesięczn. „ 4.—
zscranicą n 6.—
Za zmianę adresu 10 groszy

R ed ak c ja  p rzy jm u je  in te resan tów  od  
1 — 2 po  pot. Za zwrot rękopisów  

re d a k c ja  n ie  od p o w iad a .

A d m in is t ra c ja  czynna  od  9 d o  5 bez 
p rzerw y .  Kasa c zy n n a  od  11 do  2 

R ach u n k i  p ła tn e  w środy.

T e ie f .  R ed ak c j i  176-70. f ld m tn .  120 13
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Ceny o g ł o s z e ń :
«  w t e k ś c i e  (p rzed  krori.) 25 g roszy 
jjj nek ro log i  10 •»
n  zwyczajne  15 „
g  d ro b n e  za  jedert  wvraz 10

Ceny o g ło sz eó  na leży ro z u m ieć  
O  za wiersz w ysokośc i  1 m il im e tra

r i a  p o szuku jących  pracy  502 rab a tu  
Ogłoszen ia  w Ńsniedzie ln.  o  2 5 !J d ro ż e j  
Fan tazy jne  i t a b e le  (b i ianse)  50j! „
O głoszen ia  przyję te  po  zamknięci® 

A dm inis trac ji  o  10$ drożej.
Za term inowy d ruk  o g łoszeń  A d m i

nis t rac ja  n ie  od p o w iad a .
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jdfflj 15 inny
Rada Naczelna P- P. S.

Dnia 29 i 30 b. m. o godz. 10 rano w 
Sokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się 
posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. z na
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdania:
a) C. K. W.
b) Z. P. P. S.
c) Sekretarza i Skarbnika.

2) Prasa i wydawnictwa partyjne.

3) 1 Maj.
4) Termin i porządek dzienny Kongre

su Partji.
5) Wybory uzupełniające do C. K. W.
6) W olne wnioski.
Udział członków Rady Naczelnej w 

obradach jest bezwzględnie konieczny.
Sekretarjat Generalny 

C K W. P. P. S.

Komunikat Zw. Zaw. rob. rolnych.
Poza podanemi wczoraj uchwałami Za

rządu Gł. Zw. Zaw. Rob. Ro!. Rz. P. podaje
my jeszcze następujące uchwały dodatkowe:

„Zarząd Gł. zwraca się do Rządu z ka- 
tegorycznem żądaniem, aby zaniechał wszel
kich gwałtów nad strajkującymi robotnikami
i łunkcjonarjuszami Związku i oświadcza, że 
w razie zastosowania represji — strajk na
tychmiast zostanie rozszerzony na całą Rzecz
pospolitą Polską.

„Jednocześnie Zarząd Gł. żąda, aby Rząd 
zabronił w czasie strajku wykonywania eks
misji, gdyż w przeciwnym razie Zarząd Gł. 
zdejmie z siebie odpowiedzialność za ewen
tualne zaburzenia".

Wreszcie uchwalono zażądać dla ordy- 
narjuszów i komorników z niepełną zdolno
ścią jako zapłaty kwartalnej 45 zł. a dla ko
morników z pełną zdolnością i rzemieślników 
po 90 zł. kwartalnie, z tym, że we wszystkich 
folwarkach, w których obszarnicy nie zasto

sują się do powyższego, przy wypłatach doko
nywane będą strajki,'

W e wczorajszym artykule porówny
waliśmy zarobki, otrzymane przez robot
ników dniówkowych w miesiącu marcu za 
pracę w miesiącu lutym, przy 8-godz- p ra 
cy dziennej. W kwietniu za pracę w m ar
cu (również miesiącu zimowym) różnica 
będzie znacznie większa na szkodę robot
ników.

Np. Nadzw. Komisja Rozj. wyznaczy
ła robotnikom dniówkowym w powiecie 
Warszawskim:

Otrzym ano 
zaś za pracę 

Zimą Latem  w marcu
I 45 gr. 75 gr. 94 gr.
II 70 gr. 1.10 gr. 1.56 gr.
III 1.00 gr. 1.60 gr. 2.19 gr.
Nadzw. Komisja Rozj. zupełnie po

ważnie zaproponowała, aby robotnicy do
browolnie na takie warunki się zgodzili!

leszcze „radykalizm" polski
Artykuł mój o „taktyce" politycznej i 

o bezsilności ideowej polskich kół t. zw. ra 
dykalnych wywołał aż dwie odpowiedzi ze 
strony „K urjera Porannego", jedną wido
cznie redakcyjną, bo niepodpisaną, drugą 
p. Z. Sachu. Obie są bardzo uprzejme w 
tonie, ale wymagają, jak sądzę, pewnych 
dalszych wyjaśnień.

Niektóre argumenty „Kurjera" pozo
stawimy na uboczu. Zabawnym twierdze
niom, jakoby P. P. S. stawała się „grupą 
inteligencką", jakoby traciła znaczenie i 
wpływy, — zaprzecza codziennie życie, za
przecza każda depesza o wyniku wyborów 
do rad miejskich, do zarządów kas cho
rych, zaprzecza stan ruchu zawodowego, 
zaprzeazają tysiące wieców i cała olbrzy
mia działalność Partji. Ten rodzaj zarzu
tów pasuje do tygodniczków w stylu „ Ju 
tra" i „W alki1", do tygodniczków, przera
żających brakiem wykształcenia i kultury 
redaktorów, karmiących publiczność stra
wą uproszczonych do komiki, naiwnych bez 
granic w swej brutalności „rozumowań".

To zaś, co jest w uwagach „K urjera 1 
istotne, sprowadza się do paru punktów 
następujących:

1) P. P. S. osiągnęła swój uprzedni 
program zasadniczy — niepodległość Pol
ski, teraz nie ma nowego programu, ugrzę
zła w skostniałych formułkach i w oportu
nizmie sejmowym;
■ 2) inteligencja „radykalna", czy „de
mokratyczna" odznacza się natomiast świe
żością uczuć i myśli, idzie naprzód z ży
ciem, aspiruje do wielkiej roli w narodzie.

W padamy odrazu w szereg... nieporo
zumień.

„Radykali" nasi nie umieli nigdy my
śleć w kategorjach społeczno - gospodar
czych. Mieli dla tych zagadnień pobłażli
we lekceważenie ludzi, latających po obło
kach, obcych „przyziemnej" rzeczywisto

ści. Stąd powstaje dziwaczne wyobraże
nie, że Polska Partia Socjalistyczna ziściła 
swój program przedwojenny z chwilą od
zyskania niepodległości kraju. Uczyniliś
my olbrzymi krok naprzód w dziedzinie po
lityczno - narodowej, stawiamy dopiero 
pierwsze kroki w dziedzinie społecznej, 
kulturalnej i gospodarczej, pierwsze kroki 
na drodze do przebudowy ustroju- Zada
nia tej miary, jak zdobycie Socjalizmu, u- 
trwalenie bytu niepodległego Polski, prze
rasta ją  pod względem trudności i sił wro
gich sytuację okresu poprzedniego. Mó
wić, że P. P. S. wyczerpała swój program, 
znaczy to tylko, iż polska inteligencja „po
stępowa" nie rozumie wielu rzeczy, jakie 
ją otaczają; tak wygląda, jakby sta ła  ona 
gdzieś poza światem, poza nieustannym, 
nieraz tragicznym, wysiłkiem ludzkości w 
walce o ratunek dla cywilizacji, poza p ra 
cą myśli europejskiej. Zapewne, ani Socja
lizm wogóle, ani P. P. S. w szczególności, 
nie uważają swego programu za wypraco
wany w formach skończonych raz na za
wsze. Przeciwnie, z dniem zakończenia 
wojny tear ja socjalistyczna jęła się pracy 
nad rozwiązaniem nowych problemów pra
ktycznych- W  tym właśnie tkwi cała siła 
ideowa Socjalizmu. My się nie wstydzimy 
postępów naszej własnej doktryny, nie 
wątpimy na chwilę, że ogromnie dużo zro
bić jeszcze trzeba, by przystosować pro
gram do wszystkich  potrzeb życia- I dlate- 
gu zarzut grzężnięcia w skostniałych for
mułkach dogmatycznych nie ma dziś żadne
go sensu w zastosowaniu do obozu socjali
stycznego.

No, a „.oportunizm sejmowy"? Mój 
Boże, gdy pisze o nim p. Wieniawa-Dlugo- 
iszowski, człowiek poprostu wzrusza ramio
nami. ale kiedy zaczyna go atakować „Kur- 
jer Poranny", położenie naibiera cech nie
co komicznych. P. P. S. należy do tych 
tstronnictw robotniczych w Europie, które

ogromną część energji politycznej skiero
wują właśnie na działalność pozaparla
mentarną, mówiąc językiem syndykali- 
stów, „bezpośrednią". „Kretynizm parla
mentarny" nam specjalnie wcale nie grozi. 
Coprawda nie grozi również inteligencji 
„radykalnej", wynika to jednak stąd, że 
wola wyborców zamknęła przed jej osob- 
nemi organizacjami podwoje sejmowe.

Więc może jesteśmy „oportunistami" 
wogóle? Stwierdzam, że w obu artykułach 
„Kurjera Porannego" nawet próby uzasad
nienia tej .tezy nie znalazłem. Korzystam 
wszakże z okazji, by raz skończyć z gada
niną na ten temat po różnych kawiarniach, 
salonach, salonikach i kanapach redakcyj
nych.

Taktyka nasza od jesieni r- 1918 li
czyła się i liczyć się będzie nadal z intere
sem państwowym, przedewszystkiem z 
kwest ją samego bytu Państwa. Bynajmniej 
tego nie ukrywamy. Utrzymanie niepodle
głości jest warunkiem zwycięstwa Socjali
zmu polskiego, rozwoju kultury narodowej 
i ruchu robotniczego. Nie robimy tego przez 
żaden „oportunizm", tylko przez poczucie 
odpowiedzialności. Zresztą podobnie wy
gląda taktyka całego Socjalizmu między
narodowego z wyjątkiem krajów, gdzie nie 
gra on jeszcze większej roli. Klasa robot
nicza przestała być tylko opozycją, bo na
brała po wojnie zbyt wiele sił, by to jej 
mogło wystarczyć, by to było wogóle mo
żliwe. Gdyby robotnicy „nowych" państw 
— Polski, Czechosłowacji, Estonji. Finlan- 
dji — zaczęli je zwalczać, —  Państw a te 
nie utrzymałyby się. Gdyby fsoojalna de
mokracja niemiecka prowadziła w latach 
1918 — 1924 politykę zasadniczej opozy
cji wobec wszystkiego i wszystkich, Niem
cy leżałyby dziś w gruzach.

Tej to właśnie zmienionej sytuacji nie 
potrafili dotąd pojąć nasi „radykali" z 
„Kurjera Porannego", idąc w ślad za „ra
dykałami" z dziecinnego pokoju typu re 
daktorów „Ju tra"  i „Waliła". Było im wy
godniej niewątpliwie w dawnych czasach, 
kiedy grali pośrednim zaufaniem klasy ro
botniczej i jej opozycją i wzmacnia1* w ten 
sposób swoją wagę względną w stosunku 
do prawicy, jako jedyny pozytywny czyn
nik demokracji.

„Dawne czasy" minęły bezpowrotnie- 
Trudno,..

Przejdźmy z kolei do drugiej tezy o- 
brońców „radykalizmu" polskiego.

Gdzie, kiedy i którędy polska inteli
gencja „radykalna" szła naprzód razem z 
życiem? Przypuszczam, że „K urjer Po-

IV Mimm BBisrzr.
KOMUNIKAT ZW. ZAW. RGB. ROLNYCH.
M. NIEDZIAŁKOWSKI, JESZCZE „RADY

KALIZM" POLSKI.
STAŃCZYK, PROWOKACJE BARONÓW 

WĘGLOWYCH.
P. ST. GRABSKI W GABINECIE. TRZECI 

FAMILJANT, P. KIEDROŃ, JESZCZE 
NIE WYLECIAŁ.

Z KOMISJI ZAGRANICZNEJ. SPRAWA 
WYMIANY WIĘŹNIÓW Z SOWIETAMI, 
PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃSKIE
GO W DYSKUSJI NAD EXPOSE.

POLITYKA A SPRAWY „HONOROWE".
KIEDY BĘDZIE UCHWALONY BUDŻET.
W KLUBIE „WYZWOLENIA".
KONKORDAT UCHWALONY W DRUGIEM 

CZYTANIU 181 GŁ. PRZECIWKO 110. 
PRZEMÓWIENIE P. PUTKA.

JĘDRZEJ MORACZEWSKI, „ZACHÓWAW- 
TZEN". (Dokończenie).

ranny" nie miał na myśli ostatniego zjazdu 
„Wyzwolenia", zresztą „Wyzwolenie" nie 
jest grupą radykalno - inteligencką. Ja  w  
swoim artykule wykazywałem, żę „radyka
lizm" polski nie posiada ani ideologii, ani 
programu. Jego myślenie w  kategorjach 
wyłącznie politycznych uniemożliwia utwo
rzenie jakiejkolwiek opracowanej powa
żnie podstawy ideologicznej. W tym tkwi 
tragizm i beznadziejność położenia, o ile 
sfery odpowiednie pragną przewodzić 
czynnej polityce państwowej. Jeżeli na
tomiast myślą o roli wychowawczej, kultu
ralnej i t. p., musiałyby, jak pisałem, i w  
Itakirn skromniejszym zakresie zacząć od 
rewizji ulubionego sposobu „działania", t. 
j- zaniechać owych galopad na wszystkie 
strony, owych krzyków, pełnych tupetu, 
nieobliczalnych skoków raz w jednym, raz 
w drugim kierunku. To nie jest żadne cho
dzenie z życiem naprzód. To jest brykanie 
źrebięcia po zielonej łące. Na takim fun
damencie niepodobna niczego budować.

Dziś toczy się w świecie walka między 
potężnemi siłami Socjalizmu i reakcji. W i
tam y chętnie pomoc kół „radykalnych", o 
ile pomoc wypada skuteczna i szczera. Nie 
ona wszakże rozstrzygnie. „Radykalizm" 
w Polsce lak samo, jak na Zachodzie, mu
si zrezygnować z pretensji do roli kierow
niczej. W tedy może być potrzebny. Ina
czej stanie się zbyteczny, nawet szkodliwy.

Mieczysław Niedziałkowski.

prowokacje baronów węglowych.
Pisałem niedawno w „Robotniku", jak 

to równocześnie ze wzrostem wydajności 
pracy robotników w przemyśle górniczym 
spadała ich płaca. Obecnie przeciętna pła
ca robotników w górnictwie wynosi na 
dniówkę 4 złote z  groszami. Jeżeli jednak 
odliczymy wysoko ukwalifikowanych robot
ników zarabiających około 6 złotych na 
dniówkę — jakich 25% całej załogi, to o- 
trzymamy faktyczną płacę pozostałych 75 
proc. robotn. od 1.20 do 3 złot. na dniów
kę, czyli miesięczny zarobek górnika wy
nosi bez potrąceń 144 zł., pomocy od 28.80 
do 72 złotych.

Od kilku miesięcy jednak praca na 
kopalniach została ograniczona do 4 dni w 
tygodniu, wskutek tego płace górników, a 
więc tej kateigorji robotników, która pra
cuje najciężej i stale jest narażona na nie
bezpieczeństwo utraty zdrowia, lub życia 
— wynoszą tylko 96 zł., a reszty robotni
ków przem. górniczego od 19 do 48 złotych  
miesięcznie}, bez potrąceń na mieszkanie, 
Kasę Chorych, ubezpieczenie od nieszczę
śliwych wypadków i na wypadek bezrobo
cia.

Te przerażająco niskie płace przemy
słowcy węglowi chcą obniżyć jeszcze o 10 
procent!!! Centralny Związek Górników 
już od kilku tygodni domagał się podnie
sienia tych ncnsensowych płac, wskazując, 
że stabilizowanie tych zarobków na dłuż
szy okres musi spowodować ujemne skut
ki obniżania się wydajności pracy. Kapi
taliści w odpowiedzi na to słuszne żądanie 
odpowiadają obniżką płac.

Już teraz górnicy skarżą się na zgro
madzeniach i konferencjach, że na skutek 
stałego niedożywiania nie mogą się utrzy
mać na dotychczasowym poziomie wydaj
ności pracy i przez to i te skromne zarob
ki zaczynają im się obniżać.

Każdy rozumny przedsiębiorca wi
dząc, taki objaw starałby się we własnym 
interesie przez podniesienie płacy do od- 

j powiedniego poziomu przywrócić a  nawet 
I spotęgować zdolność wytwórczą robotoi- 
! ków. Wiadome przecież jest, że nie dłu- 
; gość czasu pracy albo niskie płace, lecz i- 
i lość wykonanej pracy ma wpływ poza in- 
j nemi czynnikami na cenę towaru.

Nasi przemysłowcy węglowi, opano-
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nie: dosyć tej nędzy! dosyć powolnego ko
nania, trzeba z tym nieznośnym stanem 
skończyć.

Rząd winien w tej sytuacji znaleźć od
powiedni ton, któryby położył tamę ape
tytom reakcyjnych właścicieli kopalń, je
żeli chce uniknąć groźnego konfliktu.

Stańczyk..
 ::o::—-----

D rożyzna.
MASŁO TANIEJE.

Związek Spółdzielni m leczarskich i jaj- 
czarskich obniża od dnia 27 m arca we w szyst
kich swych 19 sklepach detaliczną cenę 
wszystkich gatunków  masła: wyborowego z
6 zł. 70 gr. do 6 zł. 20 gr., deserowego z ó zł. 
40 gr. do 5 zł. 80 gr. i targowego z 5 zł. 20 
gr. do 4 zł. 80 gr.

W obec tego, iż na mieście cena m asła de
serowego waha się od 6 zł. 60 gr. do 7 zł., 
targowego zaś od 5 zł. do 5 zł. 50 gr. za kg., 
w ydatne obniżenie cen masła przez Związek 
nic pozostanie bez wpływu na dalsze ksz ta ł
towanie się cen na rynku maślarskim w W ar
szawie.

Na rynku jajczarskim ceny bez zmiany. 
W  hurcie jaja sprzedaw ane są po 125— 135 
zł. za skrzynię zaw ierającą 1440 sztuk, w de
talu zaś od 9 do 11 gr. za sztukę. {—).

Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ.
Na giełdzie zbożowo - tow arow ej w dniu 

wczorajszym obroty giełdowe ograniczały się 
zaledwie do tranzakcji na żyto poznańskie, 
k tó re  sprzedaw ano po 33,25 zł. i 33,15 zł. 
za kw intal loco stacja załadowcza. Sprzeda
wano również owies pochodzenia niem ieckie
go i otręby pszenne tego samego źródła. Ce
n a  na owies dochodziła do 28 zł., o tręby  do 
22,50 zł. za kw intal loco stacja graniczna. Za
potrzebow anie wogóle na ziarno krajow e 
dość duże, podaż średnia. Tranzakcji na  | 
pszenicę i jęczmień w dniu wczorajszym nie j 
zawierano.

SUlianowanle 
p. S i .  G r a b sk ie g o .

We wczorajszym „Monitorze" ogło
szono nominację p. St. Grabskiego na min. 
oświaty. P. St. Grabski wczoraj zasiadł 
już w Sejmie na ławie ministerjalnej.

„Dwugroszówki" zapewniają, że p. St. 
Grabski wszedł do Rządu nie jako przed
stawiciel stronnictwa lecz jako „facho
wiec". Jest to oczywiście wierutne kłam
stwo. Kto uwierzy, że p. St. Grabski na
gle przestał być reprezentantem N. D.

Ze wszystkich stronnictw sejmowych 
jedna N. D. ma swego urzędowego przed
stawiciela w gabinecie, nie licząc nieurzę- 
dowych. Nadaje to gabinetowi nowy cha
rakter.

Jak będzie w praktyce wyglądał kon
kordat p. St. Grabskiego z p- St. Thuguttem, 
niezadługo zobaczymy. Ale już można 
stwierdzić, że w  tym  Konkordacie p. St. 
Grabski osiągnął lwią część korzyści. P. 
Thugutt, jak dotąd, osiągnął tylko formal
ne zwycięstwo, zdobywając Komitet kre
sowy. Ale co przez ten Komitet osiągnie 
dla naprawy Rzeczypospolitej, to się do
piero okaże. P. Thugutt będzie musiał nie 
tyle urzędować, ile w a lc zy ć  w gabinecie o 
reformy. A endecja już się rozsiadała w 
gabinecie...

Szwagier Kiedroń wciąż jeszcze tkwi 
w gabinecie, rzekomo z powodu rokowań 
handlowych. P. Putek nazwał obecną Ra
dę ministrów — Radą familijną...

>:■■ *
*

(PAT.). W dniu 26 b. m. odbyło się w Min. 
Oświecenia Publicznego pożegnanie prof. dr. Ja
na Zawidzkigo i powitanie p Ministra d-ra Sta
nisława Grabskiego.

W imieniu zgromadzonych dyrektorów de
partamentów, naczelników wydziałów i wizyta
torów przemawiał p. podsekretarz stanu Tadeusz 
Łopuszański.

Z komisji zagranicznej.
SPRAWA WYMIANY WIĘŹNIÓW. — ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI NAD EXPOSE MIN.

SKRZYŃSKIEGO,

wami obłędną nienawiścią do ustaw socjal
nych, nie chcą zrozumieć tego prostego ra
chunku- Żądają dalszych obniżek płac. 
Kiedym im udowodnił, że gdyby obecne 
płace zamiast podwyższyć, obniżyli, to ro
botnicy nie byliby wstanie żyć a więc i 
pracować, panowie kapitaliści odpowie
dzieli z właściwym im cynizmem, że to 
(jest prawdą i dlatego gotowi są zrzec się 
obniżki płac, 'lecz pod warunkiem, że ro
botnicy zgodzą się na przedłużenie czasu 
pracy do 8 godz. efektywnej pracy, także 
w sobotę, pod ziemią (t. j. 8 i pół godz ze 
zjazdem i wyjazdem) a na powierzchni do 
10 godz. Urlopy również winny być zre
dukowane. To prowokacyjne postępowa
nie węglowych reakcjonistów robi wraże
nie jak gdyby im chodziło o udowodnienie 
robotnikom że czem wydajniej pracują, 
tym płaca ich winna być niższa i czas pracy 
dłuższy. Przecież sami przemysłowcy nie 
■mogą zaprzeć pocieszającego i wysoce po
żytecznego społecznie i dla przemysłu fak
tu, że pracowity nasz górnik przy obec
nym czasie pracy, podniósł wydajność 
pracy do poziomu z przed wojny, kiedy pra
cował 10 godz. Głupia reakcyjna polityka 
naszych kapitalistów węglowych doprowa
dzić może przez ogładzanie robotników i 
drażnienie ich reakcyjnemu projektami do 
katastrofy przemysłowej i społecznej. Ro
botnicy już dzisiaj robią zarzuty w rodza
ju: Namawialiście nas do podniesienia wy
dajności pracy, twierdziliście, że przez to 
poprawi się nasz byt. Patrzcie co się dzie
je! Czem intensywniej pracujemy, tym 
gorzej nam się powodzi, a teraz przycho
dzą kapitaliści, chcą nam zabrać ostatnią 
zdobycz, jaką z całego piekła wojennego 
i powojennej nędzy-i cierpienia zdołaliśmy 
uratować.

Sam fakt, że przemysłowcy uważają 
za możliwe wbrew obowiązującym usta
wom o czasie pracy i urlopach stawiać ro
botnikom żądania sprzeczne z temi usta
wami, jest prow okoivaniem  robotników . 
Stwierdza on jednocześnie rozwydrzenie 
kapitalistów sipowedowane wrogim stosun
kiem różnych pp- Kiedroniów do ustawo
dawstwa socjalnego. Artykuły agitacyjne 
ministrów i wysokich urzędników państwo
wych nie pozostają bez wpływu na takty
kę przemysłowców. To, że pan Wierzbic
ki dyktuje imieniem Lewiatana nakazy mi
nistrom, musi prowadzić w konsekwencji 
do tego, że tenże Wierzbicki z trybuny sej
mowej może postawić na pierwszym miej
scu wolę Lewiatana a po nim dopiero wo
lę  Rządlu. Górnicy jednak nie podporząd
kują się woli lewiatańczyków i gdyby Rząd, 
który obecnie pośredniczy w zatargu gór
ników nie chciał przywołać rozpasanych 
'do nieprzyzwoitości baronów węglowych 
do porządku, to górnicy znajdą dość siły, 
aby nauczyć kapitalistów poszanowania 
dla obowiązującego ustawodawstwa robot
niczego.

Mamy jeszcze nadzieję, że Rząd doce
nia powagę toczącego się od kilku tygodni 
sporu w przemyśle górniczym i że szybka j 
i skuteczna interwencja na korzyść słusz- j 
nych żądań robotników położy kres już j 
zadaleko posuniętemu rozgoryczeniu w j 
szeregach robotników.

Nędza i ciągłe drażnienie reakcyjnemi 
pomysłami może zrobić swoje. Może za
mienić głuchą rozpacz robotników w otwar
ty bunt. Już dzisiaj idzie pomruk, woła-

P. Dymowski referow ał trak ta t handlowy 
i nawigacyjny z Holandją. Przyjęto bez dys
kusji.

P rzed  dyskusją nad expose, przew odni
czący p. Dębski udzielił głosu tow. Perlow i 
dla interpelacji w  spraw ie wymiany więźniów 
z Sowietam i.

Tow. Perl. Przypominam, że niedawno 
poruszyłem  już tę  spraw ę w  komisji, ale wów
czas nie otrzym ałem  od min. odpowiedzi. Po
nawiam  interpelację z pow odu wydania Ba
gińskiego i W ieczorkiewicza. Nie chodzi tu 
o jakąś mściwość. Nie poruszam  tutaj spra
w y represji politycznych, bo to do tej komi
sji nie należy. Ale wymiana więźniów jest 
zaprzeczeniem  praw a i sprawiedliwości. 
S tw arza ona przywilej dla pew nych w ięź
niów. Robotnika, u którego znaleziono ode
zw ę lub broszurę komunistyczną, skazuje się 
srogo na 4 la ta  więzienia, ale przywódców ko 
munistycznych oddaje się Sowietom, aby tam 
staw ali się dostojnikam i. Istnieje w  tej spra- 
wrie  w ielka nierównomierność między Polską 
a Rosją sowiecką: naprzód chodzi o różnicę

ustroju sądowego, a następnie o to, że Rosja 
sowiecka żąda w ydania wybitnych działaczy 
politycznych i terorystycznych, a Polska k ie 
ruje się w w yborze niewiadomo czem, p o 
dobno nieraz, niestety, protekcjam i osobiste
mu Tow. Perl domaga się szczegółowego i 
dokładnego sprawozdania, kogo wymieniono 
z obu stron, o co byli oskarżeni lub skazani 
i t. d. i t. d.

Min, Skrzyński. W ym iana oparta jest na 
protokole dodatkowym  do układu  o repatrja- 
cji oraz na przyjętej przez Sejm ustaw ie. W y
daniu podlega 340 osób. Do wydania pozo
stają jeszcze ze strony Rosji 22 osoby, z n a 
szej strony  9 osób.

Zasadniczo zgadza się z tow. Perlem  i nie 
jest za odnawianiem ustawy.

P, Kozicki przyłącza się do interpelacji i 
sądzi, że Rząd nie powinien korzystać z upra
wnień ustaw y dotychczasowej lub też wnosić 
nowej.

Min. Skrzyński przyrzeka ogłosić szcze
gółowe spraw ozdanie z wymiany więźniów.

W  dyskusji nad expose zabiera głos tow.

ności. T aka uk ry ta  narodow ość to nasza naj
w iększa zmora. D otąd byli tylko: „Kassuben" 
i „G oralen" a teraz przychodzą „Zachowaw- 
tzen“. Może jednak poczucie narodowości u 
nich nie wyrobione, możeby Rząd spróbował 
ich spolszczyć. Gdyby ich lak  przymusowo 
kształcić w polskim języku. Będzie krzyk w 
kraju i zagranicą — bo będzie, ale jakoś w y
trzymamy. Lidze narodów  się to jakoś w y
tłumaczy. Albo może zastosować pruską me- 
todę. Za każdy przejaw  odrębnej gramatyki, 
za każdy now otw ór językowy wrzepić im por
cje zastosowane ongiś w e W rześni.

Można sądzić, że te  m etody się udadzą. 
Ten naród zawsze dotąd, do listopada 1918 r. 
był potulny w obec silnych choć obcych Taki 
A daś Zamojski miał zwyczaj podawać w  k lu 
bie myśliwskim generał-guibem atorowi Skał- 
łonowi futro i kalosze. Raz naw et pew ien 
generał, widząc to, zaw ołał do n ie
go: „Adaś! podaj i mnie, ja te ż  Moskal"! A- 
daś naturalnie podał. W idocznie dem okrata, 
rozumiał, że praca lokaja tak a  dobra jak każ
da inna uczciwa praca. Zaś pan Konstanty 
P la ter będzie napew no wiedział, k to  uczest
niczył w św ietnej uroczystości w  W ilnie od
słonięcia pom nika K atarzyny im peratorowej, 
oswobodzicielki Litwy z pod ucisku polskie
go! Taki M orawski należał w K rakow ie do 
tych  co stali murem przy Najjaśniejszym Panu 
i stać chcieli jak na -weselu. W ięc skoro w y
mienione osoby dobrały sobie Cieleckiego, też 
nie orła, i utw orzyły narodowość zachow aw 
czą, nie powinni być dzisiaj zbyt tw ardzi, gdy
by  poczuli silną rękę nad sobą, gdyby Rząd 
napędził ich do nauki języka polskiego. P a
nie Ratajski! Nie pozwól drukować Biuletynu 
stronnictw a zachowawczego, dopóki redakcja 
nie przedłoży św iadectw a ukończenia polskiej 
szkoły powszechnej.

Inż. Jędrzej Mornczewski.
 : ;o ::----------

Daszyński i w dłuższem świetnem  przem ó
wieniu porusza sprawy polityki zagranicznej 
oraz związane z nią sprawy w ew nętrzne.

W  obecnej sytuacji min. nic mógł stanąć 
przed nami z jakiemiś konkretnem i wnioska
mi taktyczncm i. Dodatniem  jest w jego ex
pose trzymanie się zasadniczych linji proto- 
kułu genewskiego. Pojęcia polityczne p. Ko
zickiego są przestarzałe i nawiane ideologją 
niem iecką. Jego fizyka polityczna opiera się 
wyłącznic o miecz. To można było jeszcze 
zrozumieć u Niemców, którzy wygrali trzy 
wojny. Niezrozumiałe to jest w Polsce i w 
obecnej sytuacji świata. Zresztą jak wygląda 
to endeckie opieranie się o miecz, gdy z taką 
zaciekłością zwalczają Piłsudskiego?!

Liga narodów nie może być tylko Ligą 
zwycięzców i stąd dziko brzm ią narzekania, 
że przestaje nią być. Nie można na dłuższy 
czas stawiać Niemcy poza nawiasem porozu
mienia międzynarodowego. P. Kozicki, gdyby 
był ministrem, nie powiedział by w Genewie 
nic z tego, co mówił tutaj, bo by skom prom i
tow ał politykę polską.

Dobrze się stało, że Polska czynnie p ra 
cow ała i pracuje nad ustaleniem  pokoju po
wszechnego. W dzisiejszej sytuacji koniecz
ne jest zachowanie spokoju i wielkie pano
wanie nad sobą. Nerwowe dem onstracje z 
powodu niemieckich propozycji nic nam nie 
dadzą. Dobra adm inistracja stokroć więcej 
znaczy dla utrw alenia naszych granic, niż 
krzykliw a demonstracja.

Dalszy układ stosunków w Europie za
leży od Anglji i Francji. N iebezpieczny 
byłby taiki układ, p rzy którym  Niemcy mia
łyby widoki rewizji naszych granic zachod
nich. N ietylko Francję, ale i Anglję trzeba 
przekonyw ać o słuszności naszego stanow i
ska.

T rzeba utrw alić Państw o przez napraw ę 
stosunków wew nętrznych. U trw alenie na
szych finansów i gospodarki będzie miało do
datnie znaczenie dla naszej polityki zagra
nicznej. T rzeba zaniechać polityki antiscmic- 
kiej. Jeżeli p. Stroński z przekąsem  pow ie
dział, że Żydzi wybiegąją zagranicą przed p. 
m inistra, to  przecież i p. Stroński czyni to 
samo. Nie można zwalczać ich kijem czy 
kryminałem za to, że szukają związków z za
granicą, byleby nie czynili tego przeciw ko 
Państw u polskiemu.

W  dziedzinie polityki socjalnej możemy 
się niejednem  pochwalić i to jest doskonałą 
propagandą na rzecz Polski. Ale tę politykę 
trzeba utrzym ać i rozwijać, a nie judzić ciągle 
przeciw ko niej i ciągle ją podkopyw ać. To 
nam tylko zaszkodzić może w polityce zagra
nicznej.

Tow. Daszyński oświadcza się za popar
ciem p racy  i polityki min. Skrzyńskiego.

Min, Skrzyński streszcza swoją rozmowę 
z przedstaw icielem  żydów Lucjanem Wolffem 
i omawia zadania propagandy.

P. Seyda usiłuje „sprostow ać" wywody 
tow. Daszyńskiego o polityce N. D.

P, Dębski, jako ostatni mówca podkreśla 
niebezpieczeństwo, wynikające z odwetowych 
prądów  w Niemczech, co jest groźne n iety l
ko dla nas, ale dla pokoju świata. Świado
mość tego niebezpieczeństw a powinniśmy w y
jaśniać wszechstronnie. Powinniśmy zwracać 
uwagę na  w szystkie czynniki polityki św iato
wej. Znajdziemy też niejeden punkt wspólny 
z polityką angielską.

M o l i  przy pracy.
STRASZNA KATASTROFA BUDOWLĄNĄ 

W  ŁODZI.
Jak  donoszą pism a łódzkie, na budowie 

domu przy ul. Targowej w Łodzi w ydarzyła 
się straszna katastrofa budowlana, k tó ra  po
ciągnęła za sobą dwie ofiary. Skutkiem  w a
dliwych spoideł, część rusztow ania uległa za
łamaniu co spowodowało upadek 2 zajętych 
pracą m urarzy z wysokości 3 piętra. Ofiarą 
skonstatow anej przez doraźną komisję śled
czą niedbałości przedsiębiorstw a padli: Jan  
Zieleniewicz, ojciec 4 dzieci (poniósł śmierć 
natychm iastową) i A ntoni Leśko, k tóry  od
wieziony do szpitala, w alczy ze śmiercią.

W ypadek ten w yw ołał w ielkie w zburze
nie wśród pozostałych robotników.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA PRZY 
PRACY W KOPALNI FOTOGEN W BORY

SŁAWIU.
Z Borysławia donoszą, iż na kopalni Fo- 

togen firmy „Nafta" zginął tow. Ailojzy Ry
giel, osierocając żonę i 2 dzieci. Tow. Rygiel 
spadł z 4 pomostu w szybie na t. zw. „Schlies- 
sbang".

TRAGICZNA ŚMIERĆ GÓRNIKA NA KO
PALNI W BRZESZCZACH.

Na kopalni w Brzeszczach zginął tragicz
ną śmiercią górnik, tow. Czermak Zmarły to 
warzysz był jednym z tych, którzy z zaparciem  
się walczyli o lepsze jutro dla klasy robotni
czej. Przybył on, jako wygnaniec ze śląska
Cieszyńskiego.

W  dn. 31 m arca odbył się pogrzeb tow- 
Czerniaka, przy udziale tłumów robotników. 
Nad grobem żegnali zmarłego: tow. Michalec, 
imieniem miejscowego oddziału Zw Górni
ków, tow. Klimek, imieniem Centrali Zw. Gór
ników, oraz przedstaw iciel wygnańców ze 
Śląska Cieszyńskiego.

—---------- ::o::-------------

(Dokończenie).

„Przeciąg tak  pow stały, w skutek  o tw ar
cia tych w rot pow iał bowiem niepokojąco po
przez Indje i Arabję, aż pod formą huraganu 
rozpęta ł się w  K anale Suezkim i rozprysnął 
wzburzone fale aż o w ybrzeże afrykańskie i 
m ałoazjatyckie" (str. 3). To się dopiero na
bywa styl. Mniejsza z tym, że nasuw a myśli 
o szalonej p rzestrzeni jaka dzieli K anał Suez- 
tk i od w ybrzeży afrykańskich, mniejsza z tym, 
że budzi podejrzenia iż autorow ie uczyli się 
geografji u samego Bazewicza, bądź co bądź 
jest styl w ich stylu.

Albo tak i poetycki obraz naszej prawicy 
sejmowej: „ze strony lewicy była to  gruba to 
porow a robota, dokonywana tak, jakby dla 
ośmieszenia tych, k tórych w pole miano w y
prowadzić. Na praw icy zaś, tak cienko sta
rano się krajać, że sobie palce pokaleczono i 
aż dopiero w  w atykańskim  am bulatorjum  dla 
opatrunku  się ostano. Praw ica jednak nasza 
robi odtąd wrażenie, że nosi stale jedną rękę 
na tem blaku, raz  prawą, raz lewą na przem ia
ny, w skutek  czego, niczego oburącz chwycić 
nie zdoła i wszystko jej się z rąk  wyślizguje... 
Koniec końców, w zięta w całości, nie jest 
właściw ie ani praw icą, ani lewicą, ale, od 
przypadku do- przypadku, politycznym m ań
kutem , wszystko zaś dlatego, że nieopatrzna, 
'daje się zbyt często, wiednie czy bezwiednie, 
wodzić przez ludzi, o których sama, nie wic, 
komu pod stołem, lub poza jej plecami ręce 
!podają“ . Poza kwiecistością stylu i bujnością 
gram atyki pełno tu  złośliwości politycznych 
iście m etternichowskich, ale za to ten „mań
k u t od przypadku do przypadku" jest wprost

bajeczny. A le treścią nie zajmuję się. N ie
godny jestem, niegodny!

Pomijam tedy  tak ą  zło tą myśl jak: „ Je 
żeli skarb nasz dalej będzie potrzebow ał sa
nacji, to opartą  być ona musi na gotowości 
służby i poświęcenia, a nic na krzyw dzie jed
nych kosztem  drugich". Podkreślam  tu  tylko 
to  lapidarne powiedzenie: „krzyw da jednych 
kosztem  drugich". Szkoda by  była nic do 
powetowania, gdyby takie powiedzenie miało 
się zapaść w  biuletynie. J a k a  tu  głęboka myśl 
jest ukryta. Ale pozostawiam  czytelnikowi 
dokopanie się do sedna tej myśli, a tym cza
sem na ostatek  zacytuję ostatnie programowe 
proroctw o zachowawców:

„Niedalekim jest czas, kiedy na wzór za 
chodnich państw  nie żadna zapanuje reakcja, 
ale w yrobi się poczucie, że przeciw  między
narodow em u liberalizmowi najpotężniejszą 
bronią jest pow rót do ustalonych i szanow a
nych zasad wiekowego konserw atyzm u". My, 
niegodni, wdzięczni jesteśm y bardzo! bardzo! 
Chwała Bogu: Nie będzie żadnej reakcji, ty l
ko zasady wiekowego konserw atyzm u. Ach 
gdyby być pewnym, że tylko „jedno" w ieko
w y a n ie  ,,dwu"wiekowy. Jednow iekow y zna
czyłoby to, że poza rok 1825 nic wrócimy. 
Choć len język m akaronow y przem awia na 
korzyść roku 1725, a w tedy, my niegodni, by 
libyśmy „glebae adseripti" a ekonom bato 
giem napędzałby nas przez sześć dni w tygo
dniu do pacy od świtu do m roku na łanie 
dworskim. W rócilibyśmy do czasów — ach jak 
szczęśliwych—w porównaniu do dni dzisiej
szych, w których to  wedle Biuletynu: „w łada
nie ziemią stało  się dla w łościanina nieznoś
nym ciężarem " (str. 9).

Jednak  nie chodzi mi o treść. W  rzeczy
wistości nigdy nie wiem, czy ją dobrze poją
łem. Jestem  tylko zaniepokojony językiem, 
znamionującym nową narodowość, nie znaną 
Buzkowi, nie rejestrow aną w spisach lucł-
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I 111 lenia".>»
Zgodnie z pow ziętą onegdaj uchwałą pos. 

Poniatow ski przedstaw ił klubowi opracow a
ny przez siebie projekt wniosku na Sejm o 
rozwiązanie Sejmu. W niosek ten szeroko u- 
m otywowany określa term in rozwiązania Sej
mu na dz. 15 września r. b., term in zaś w y
borów  do nowego Sejmu — na d. 15 grudnia 
r. b.

Klub parlam entarny stronnictw a „W y
zw olenie" wniosek ten uchwalił.

N astępnie klub przyjął do wiadomości o- 
świadczenie pos. dr. Fiderkiew icza, k tóry  u- 
w ażając przyjęte onegdaj rezolucje za nie
zgodne z uchwałam i W alnego Zjazdu (Kon
gresu) stronnictwa, zgłosił swe w ystąpienie z 
klubu „W yzwolenie".

Pos. Bartel w swojem i bliskiej mu grupy 
imieniu złożył oświadczenie, iż wstrzymuje się 
z wyciąganiem konsekwencji z wytworzonego 
stanu rzeczy do chwili, kiedy Zarząd Główny 
stronnictw a zajmie stanowisko w stosunku do 
uchw ał Kongresu.

G rupa, w której imieniu przem aw iał pos. 
B artel liczy prócz pos. B artla 4 posłów, mia
nowicie pp. Barańskiego, Chomińskiego, Ko- 
ściałkowskiego i Śmiarowskiego.

W reszcie pos. dr. Putek oświadczył, iż 
ustępuje z zarządu klubu.

Po tern oświadczeniu pos. Wojtowicz 
stw ierdził, iż w zarządzie klubu pozostał je
dynie prezes klubu pos. Rudziński i zgłosił 
w niosek, w yrażający votum nieufności p re
zesowi.
1 W  głosowaniu wniosek ten uzyskał 20 
głosów. Przeciwko wnioskowi oddano 23 gł.
' Przystąpiono do wyboru czterech wice
prezesów  klubu. W  pierwszem głosowaniu 
absolutną większość uzyskał jedynie poseł dr. 
Putek .

P o . k ilkakrotnie ponawianych głosow a
niach na drugiego w iceprezesa w ybrano pos. 
W yrzykowskiego.

Na sekretarza w ybrano pos. Cwiakow- 
skiego, na skarbnika pos. Nowickiego.

W ybory dwuch pozostałych w icepreze
sów i drugiego sekretarza odłożono do dnia 
dzisiejszego. Pozatem  do Zarządu klubu w y
brano pos. pos. Kordowskiego, Stolarskiego, 
Zalewskiego, Baranowskiego i pos. Duro. 
W ybrani również pos. Jem ielew ski i sen. K a
linowski zrzekli się tych godności.

\l
26 m arca odbyło się nadzwyczajne posie

dzenie Zarządu Głównego Funduszu Bezro
bocia. Przewodniczył p. dyr. Tad. Szubarto- 
wicz. Omawiano spraw ę przejęcia przez 
Fundusz Bezrobocia państwowej akcji doraź
nej pom ocy pozostającym bez pracy robotni
kom, którzy wyczerpali zasiłki z Funduszu w 
ciągu 26 tygodni.

Na wniosek p, m inistra pracy i opieki 
społecznej Zarząd Główny F. B. uchwalił p ro
wadzić powyższą akcję w rozm iarach i na za
sadach ustalonych w uchwale Rady Mini
strów  z dnia '25 m arca r. b.

Uchwała Rady M inistrów dotyczy nastę
pujących miejscowości: Białegostoku, Łodzi, 
Zgierza, Pabianic, Zduńskiej Woli, Tomaszo
wa Mazowieckiego, Rudy Pabianickiej, Kon
stantynow a, Ozorkowa, Sosnowca, Zawiercia, 
Dąbrow y Górniczej, Będzina i pow. Będziń
skiego, Częstochowy i pow. Częstochowskie
go, pow. Iłżeckiego, Oświęcimskiego, Chrza
nowskiego, Drohobyokiego, Okręgu sądowego 
Krosno w pow. Krosneńskim oraz woj. Ślą
skiego.

Zasiłki -wydawane z ty tu łu  akcji doraźnej 
trw ać będą do dnia 1 czerw ca 1925 r. według 
norm ustalonych w ustawie o zabezpieczeniu 
na w ypadek bezrobocia z dn. 18 lipca 1924 r.

W  związku z podpisaniem  nowej instruk
cji przez p. ministra pracy. Fundusz Bezrobo
cia rozpoczyna z dniem dzisiejszym dalszą ak
cję pomocy zasiłkowej pozostającym bez p ra
cy pracownikom  umysłowym.

Zarząd Główny zdecydował rów nież roz
ciągnąć moc działania ustaw y o zabezpiecze
niu z dn. 18 lipca 1924 r. na cały teren  woj. 
Pomorskiego.

I  sprawie mmi
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Z kół Min. P racy  otrzymaliśm y następujące 
wyjaśnienie:

Faktycznie arb itraż  podniósł w ynagrodzenie 
lekarzy w Łódzkiej Kasie Chorych o 5% ponad 
norm ę, k tó rą  w czasie ostatnich rokow ań przy
znaw ał lekarzom  Zarząd tejże K asy za pracę  w 
am buiatorjach i za w izyty u chorych w domu. 
Przyznanie lekarzom  za pracę  w am buiatorjach 
dodatków  starszeństw a i dodatków  za wysługę 
la t oraz przy wizytach w domu chorego, dodat
ków za starszeństw o, w reszcie podwójnego hono- 
rarjum  lekarskiego za wizytę nocną, a za w izytę 
św iątecźną honorarium o 50% wyższego, niżeli 
za  w izytę dzienną, — było w orzeczeniu arb itra- 
iow em  jedynie stw ierdzeniem  dotychczasow ej za
sady obliczania honorarjów  lekarskich, lub zasa
dy przyznanej przez Z arząd K asy przed wydaniem 
decyzji. Postanow ienia zaw arte w punkcie 3, 4 i 
7 orzeczenia arbitrażow ego utrzym ują również 
zasady dotychczasowego obliczania honorarjów

lekarskich . Jedyn ie  w punkcie 3 ew, 4 zastosow a
no konsekw entn i zasadę stosow aną dotychczas 
przez K asę Chorych, że w ynagrodzenie za czyn
ności lekarskie (wizyty) nocne jest honorow ane o 
100%, a w dni św iąteczne o 50% wyżej od czyn
ności dziennych. Równocześnie ustalono orzecze
niem arbitrażow em , że w ynagrodzenie za dyżur 
nocny 12-godzinny liczy się jak 20 wizyt dzien
nych, a dyżur św iąteczny jak 15 wizyt dziennych. 
Podw yższenie w ynagrodzenia za dyżury nocne i 
św iąteczne miało na celu zabezpieczenie ubezpie
czonym pom ocy lekarskiej oraz przciw działanie 
chęci uchylania się lekarzy zw łaszcza z dłuższą 
p rak ty k ą  od dyżurów  w razie niedostatecznego 
w ynagrodzenia. Zaznaczyć przytem  należy, że 
w ynagrodzenie lekarzy  za dyżury stanow i nie
znaczny odsetek  w ynagrodzenia za p racę  am bu
latory jną i w izyty u chorych w domu.

U stalenie daty  mocy obow iązującej decyzji 
od dnia 1 grudnia 1924 r. zostało w odpow iedni 
sposób uwzględnione w procentach podwyżki.

W  uwzględnieniu stanu finansowego Kasy 
C horych kw ota, przypadająca z podw yżek pow yż
szych, ma być spłacona w 4 równych półm iesięcz- 
nych ratach , od 1 kw ietnia b. r. poczynając, 
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Slrapc i§ł©d©wy 
w  S itk o w e .

W Bitkowie trw a strajk robotników  fir
my „Polski przem ysł naftowy". Robotnicy z 
całą solidarnością podtrzym ują swe słuszne 
żądania, aby firma wypłaciła im za pracę od 
końca stycznia aż po dzień dzisiejszy i aby. w  
dalszym ciągu płaciła im regularnie.

Firma prowokuje robotników  i postępo
waniem swojem wobec strajkujących pcha icH 
w kierunku zaostrzenia strajku. Strajk do
tychczas prow adzony jest przez robotników  
z nadzwyczajną oględnością wobec w arszta
tów pracy i produkcji.

M e s i e  Kas? i .  w Sosnowcu
sta 2 0  t y s .  zło

Przed paru  dniami dokonano w Sosnow
cu zuchwałej kradzieży 20 tys. zł., należą
cych do Kasy Chorych. Z powyższą sumą 
Wysłano do oddziału Banku Handlowego w  
Sosnowcu woźnego Kasy Chorych, Ign. Krem - 
biewskiego, który, będąc w banku zajęty w y
kupywaniem  protestow anych weksli, zostawił 
teczkę z pieniędzmi na parapecie okna. Jak iś  
nieznany osobnik skorzystał z okazji, podło
żył na miejsce teczki woźnego swoją teczkę 
i ulotnił się bez śladu.

‘i «n »"^inU‘ to

O D C Z Y T  O S A I N T  - S I M O N I E .  Dziś  
o godz.  8 u iecz .  w  lokalu Związku Prac.  
Drukarskich (Bednarsk a  24) odbędz ie  się 
o d c zy t  F. Janiszowskiego  p. t. , ,Saint-Si- 
mon" Słowo ws tępne  w ypo w ie  tow. pose ł  
K A Z I M I E R Z  CZ A F IN SK I.  W s t ę p  wolny.

S ł r a s s n y  r o d z a j  
sa m o b ó jstw a .

W  sobotę w południe w  Załężu na jed
nej z głównych ulic starszy robotnik kopal
niany W ióra popełnił samobójstwo w  ten  
sposób, że włożył do ust kapslę napełnioną 
m aterjałem  wybuchowym, następnie zapalił 
lont kapsli, ta w krótce eksplodow ała i rozer
w ała biednego W  i ó r ę na kaw ałki tak , że czę
ści zwłok jego znaleziono w  odległości 20 me
trów  od miejsca, gdzie popełnił samobójstwo.

Obrady
Sesja druga

K onkordat uchwalono wczoraj w  dru- 
giem czytaniu 181 głosami przeciw ko 110-iu. 
Klub żydowski w strzym ał się od głosowania.

Świetną mowę przeciw ko Konkordatow i 
wygłosił pos. P u tek  z „W yzwolenia". Mówił 
2 i pół godziny, ale słuchano go do końca z 
niesłabnącem  zainteresow aniem . Przem ów ie
nie zaw ierało bogaty m aterjał rzeczowej k ry 
tyki, a urozm aicały je dowcipne wycieczki 
polemiczne.

W yrw ał się przy końcu prof. Konopczyń
ski, jak Filip z konopi, zapisując się do gło
su dla „sprostow ania". Zaraz z pierwszych 
słów endeckiego „uczonego" okazało się, że 
p. prof, chce „prostow ać" — to, co tow. Cza
piński mówił o — Staszicu... Pow stała w rza
wa i p. prof, nie daw ano mówić. Szalony 
śmiech pow stał, gdy p. prof, skarżył się, że 
musi cierpliwie słuchać, jak w Sejmie mówi 
się o historji... W reszcie p. Konopczyński 
„sprostow ał", że tow. Gzapiński „gołosłow
nie" mu zarzucił, iż nie czytał...

Zabawnem tem „sprostow aniem " zakoń
czyła się wczoraj w alka o konkordat. Dziś 
trzecie czytanie.

*
W dalszej rozpraw ie nad  konkordatem  prze 

mawiał p. Putek (Wyzw.). Rząd nie inform ow ał 
Sejmu o przebiegu rokow ań o konkordat mimo je
dnogłośnego dom agania się Sejmu. Do takiego 
Rządu zaufania mieć nie możem y i nie mamy. 
Inform ow ana by ła  natom iast h ierarch ja  kościelna. 
Znawcy tych spraw  prof. A braham ow i nie dano 
sfinalizować konkordatu , lecz pow ierzono to 
członkow i N. D. p. G rabskiem u dziś już M inistro
wi G rabskiem u. (P. Wyrzykowski: Kiedy Premjer 
Grabski swoją ciotkę mianuje Ministrem?), Mi
nister Spraw  Zagr. nie pow iedział ani słow a o 
konkordacie, a  P rem jer w ysyła tu  swego podse
k re ta rza  Staniu p. Studzińskiego, znanego liberała 
z austrjackiej szkoły, aby  bron ił tej umowy. K on
ko rda t broni ty lko stanow ego in teresu  ducho
wieństwa. Ani jeden artyku ł nie uw zględnia in
teresu  św ieckiego społeczeństw a katolickiego 
(Przerywania p. Strońskiego). Panie S troński, ja 
jestem starszy katolik, jeśli chodzi o pokolenie, 
niż Pan. (Huczna w esołość na lew icy i oklaski). 
D ążąc do rozdziału kościoła od Państw a, uw aża
my za niew skazane tw orznie ściślejszych w ęz
łów. A w angardą w  w alce przeciw  klerykalizm o
wi były stronnictw a robotnicze, dziś jednak w 
sukurs przychodzą im chłopi, aby poham ować 
rozbrykany  klerykalizm .

Rozdział tak i jest naszym programom na ju
tro. Dziś musimy patrzeć  się n a  konkordat z 
punktu  w idzenia przepisu naszej Konstytucji. O- 
tóż oświadczamy, że będziem y zwalczali konko r
dat niety lko w Sejmie, lecz i poza Sejmem Pań
stwo nasze nie na to zostało utw orzone, aby było 
podnóżkiem  14.000 księży. R ząd nasz lekkom yśl
nie zrzekł się tego, co we w szystkich innych pań
stw ach istnieje.

K onkordat ten  stw arza zupełnie nowy przy 
wilej duchow nych, privilegium custodiae, przyw i
lej krym inału. O takim  przyw ileju nie słyszałem 
jeszcze od żadnego proesora praw a, jakich słu
chałem.
A rt. 1 zniweczył wszelkie praw a, jakie lud k a to 
licki w Polsce posiadał w stosunku do organiza
cji kościoła t. j. dozory kościelne.

N astępnie mówca omawia spraw ę patronatu  
i jiura sitolae t j. opłat za św iadczenia 'duchowne 
i przechodząc do spraw y stosunku państw o-

giejmu.
P osied zen ie  190*

wych organów w ykonaw czych do w ładzy kościel
nej, przy tacza list ks. arcyb. K akow skiego do 
Min. Spraw  W ewn. w  spraw ie broszury  napisanej 
przez A. B. pod ty tu łem  „Na sobór w atykański", 
w którym  to liście kardynał K ato w sk i domaga 
się zbadania sprawy.

Omówiwszy spraw ę prześladow ań kościoła 
narodow ego, pos. P u tek  przechodzi do spraw y 
reform y rolnej w związku z kankordatm  i pow o
łując się na cyfry sen , Buzka o  m ajątkach koś
cielnych dochodzi do wniosku, że jeżeliby konkor
dat miał być w całej pełni w ykonany, należałoby 
duchow ieństw u dodać jeszcze 66.480 ha.

N astępnie mówca poruszył spraw ę dochodów  
duchow ieństw a, k tó re  według mówcy w ynoszą u 
proboszcza na przeciętnej parafji do 10.000 złot. 
rocznie. Dalej podnosi zbyt w ielką liczbę du
chownych i zakonów  w  Polsce (pos. Sanojca: 
Gdzie jest Moskalewski). Mówca kończy:

O ceniając w ięc cały  konkordat widzimy, że 
n ic dobrego Państw u nie przynosi. Ks. N ow a
kow ski obaw iał się, że W yzw olenie opętane jest 
przez szatana i że d jabeł nami rządzi. Odpowiem 
mu przypow ieścią z ewangelji św. Łukasza o k u 
szeniu C hrystusa na puszczy przez szatana. Sza
ta n  w praw dzie C hrystusa nie skusił, lecz odradza 
się i kusi takich  jak ksiądz N ow akow ski. Odwróć 
się księże od szatana, a zwróć się do Chrystusa! 
(Huczne oklaski na lewicy).

Pos. S trońsk i (Ch. N.) Porów nyw a kościół k a 
tolicki z M iędzynarodów ką Socjalistyczną, k tóra  
w cale nie przeszkadza P. P. S. spełn iać obow iąz
ki obyw atelskie. (Tow. Czapiński: P. P. S. do
tąd nie popadała w sprzeczność, a kościół popa
dał). M ówca przypom ina zasługi n iektórych p a 
pieży względem Polski. N ależy żyoie kościelne 
uwolnić z pod w ładzy państw a świeckiego i dać 
kościołow i pe łną  sw obodę. "S lska musi zespolić 
się z kościołem , poniewraż znajduje się pomiędzy 
praw osław iem  od wschodu, a protestantyzm em  od 
zachodu. Dalej mówca usiłuje udow odnić, że kon
ko rdat jest korzystny dla Państw a Polskiego i da
rem nie s ta ra  się zbić w ywody przedm ówców  z le
wicy.

Pos. C ieplak (Zw. Chł.) sk łada um otyw ow ane 
ośw iadczenie, dlaczego klub ten  będzie głosował 
przeciw ko konkordatow i.

Pos. Popiel (N. P. R.) sk łada deklarację  za 
konkordatem , aczkolw iek ma dużo zastrzeżeń 
przeciw ko konkordatow i: O drzucenie konkordatu  
w  tej chwili byłoby na rękę  wrogiej Polsce akcji

Uchwalono wniosek o  przerwanie dysku
sji.

K oreferent tow. Czapiński: Mówcy, k tó 
rzy bronili K onkordatu popełniali zasadniczy 
błąd, nie odróżniając subiektywnych uczuć du
chowieństwa, k tóre mogą być dla Państw a i 
Ojczyzny gorące, od objektywnej polityki z 
góry narzuconej. Politykę tę  znamy np. z en
cykliki Grzegorza XVI po pow staniu listopa- 
dowem, mówiącej o intrygach złych ludzi—po
w stańców, k tórzy  sprzeciwili się w ładzy sw e
go prawowitego m onarchy i wzywającej ducho
w ieństwo do usunięcia w przyszłości przyczyn
tych nieszęzęść i sprzeciwienia się szczepie
niu kłamliwych teorji. Przypomnijmy sobie o- 
dezwę biskupa Likowskiego naw ołującą do 
wierności W ilhelmowi. (Głos: A co „Na
przód" o tem pisał).

Niedawne są czasy, gdy biskupi zw alcza
li endecję, gdy nie była tak sklerykalizowana 
jak dziś ze' względu na interes wyborczy. Ten 
sam interes wyborczy posuw a się do krytyki

papieża a naw et oskarżania go że jest żydem 
albo pozostaje pod wpływem jednego prała- 
fa kurji litw ackiego przechrzty ks. Komarnic- 
kiego. Zostało to wywołane zakazem prow a
dzenia polityki przez biskupów. W ięc chodzi
0 tę  politykę k lerykalną, k tó rą  tak  gorąco po
tępiał Mickiewicz, a k tó ra  tak  ujemny wpływ 
wyw iera na państw a, czego przykładem  może 
być Hiszpanja ii Polska przedrozbiorow a.

P. Stroński jest profesorem  literatu ry  fran
cuskiej, wie chyba więc, że w szystkie jej pra-: 
wie utw ory są na indeksie, ale czyż bierze 
dyspensę od swego ordynarjusza, gdy zagląda 
do książki Balzaca. (W esołość. P. Strońsk i: 
A le  do  Sejm u p rzyszed łem  n ie  na rek o lek 
cje). Klerykalizm sięga w ,swych w pływach 
na sądownictwo polskie, czego dowodem jest 
zasądzenie na 4 miesiące więzienia p. Długo
szowskiego za rzekom e zelżenie prak tyk  ko
ścioła. Na zakończenie wyrażam  żal, że o- 
świadczenia co do in terpretacji K onkordatu 
nie zostały przez Rząd pow tórzone na plenum 
Sejmu. Żądamy załatw ienia stosunku do in
nych wyznań, a zgodnie z art. 116 K onstytu
cji żądamy należnej tolerancji i zapewnienia 
legalizaqi takim  wyznaniom jak kościół na
rodowy. W ystępujem y nie przeciw  religji, 
lecz w obronie zasady świeckiego Państw a i 
dlatego wnosimy o odrzucenie K onkordatu.

O statn i przem aw iał refer, w iększości pos. 
Dobanowicz.

Marszałek. J e s t  wniosek większości Komi
sji ratyfikacji konkordatu  i w niosek mniejszo
ści p. Czapińskiego — odrzucenia. W niosek ten 
pokryw a się z wnioskam i p. P u tka  i p. Skrzypy. 
Będziem y głosować najpierw  nad  wnioskiem 
m niejszości — odrzucenia konkordatu .

Na w niosek ks. Nowakow skiego, poparty  
przez ca łą  Izbę, głosowano imiennie.

Za wnioskiem głosowało 110 posłów, prze
ciw  181, zatem wniosek odrzucenia ustawy raty
fikacyjnej odrzucone. W zwykłem głosowaniu 
przyjęto ustawę ratyfikacyjną w drągiem czyta
niu. (Oklaski na prawicy, tupania na lewicy).

Za odrzuceniem ratyfikacji głosowali posło
w ie z klubów: W yzwolenie, P. P. S., Ukraiński, 
Zjedn. Niemieckie, Zw. Chłopski, Komuniści, Nie
zależna Partja Chłopska, p. Dziduch, Pryłucki, 
Koło Żydowskie w głosowaniu udziału nie brało.

W obec sprzeciw u odroczono* trzecie czytanie 
do jutra.

P. Konopczyński (Zw, L, N.) dla sprostowa
nia. Zaatakow any przez p. Czapińskigo muszę 
sprostow ać jego tw ierdzenie w  obronie własnej
1 ks. Staszica.

Na sali powstaje wrzawa. Rozmaite okrzy
ki padają pod adresem niefortunnego obrońcy ks. 
Staszica. Ktoś z posłów zapytuje, czy mówca po
siada formalne upoważnienie do przemawiania w  
imieniu ks. Staszica. Marszałek bez przerwy 
dzwoni. W reszcie po uciszeniu się na  sali uczo
ny prof, ośw iadcza, iż p rostu je tw ierdzenie posła 
Czapińskiego i że dzieła S taszica czytał. (Na le
wicy śmiech i dowcipne uwagi).

N astępne posiedzenie dziś o  godz. 3 po poł.

K R O N I K  A. 
PARLAMENTARNA.

W  SPRAWIE STRAJKU ROLNEGO. 
Dziś delegacja Z. P- P, S. udaje się do 

ipremjera Grabskiego W sprawie -strajku 
rcb. rolnych, domagając się, między inme- 
mi, pełnego uszanowania wolności straijku 
i niestosowania represji.

KONWENT SENJORÓW .
Kiedy będzie uchwalony budżet.

W czoraj w  południe zebrał się na nara
dę K onw ent Senjorów Sejmu pod przew odnic
twem  M arszałka Rataja.

Po przedstaw ieniu przez Marsz. R ataja 
stanu prac. Komisji Budżetowej, Konwent u- 
znał, że debata budżetow a w  Sejmie może się 
zacząć ze względu na  św ięta w ielkanocne k a 
tolickie i praw osław ne dopiero 22 kwietnia. 
D ebata budżetow a musi być tak prowadzona, 
aeżby do końca czerw ca Sejm i Senat mogły 
uchwalić budżet. W  ten sposób okazuje się 
potrzeba uchw alenia prowizorjum budżetow e
go jeszcze na dwa miesiące. Sejm powinien 
skończyć drugie i trzecie czytanie budżetu w 
połowie maja. Bez ograniczenia czasu p rze
mówień w  Sejmie, nie da się to  przeprow a
dzić. Decyzję w jaki sposób przeprow adzić 
to  ograniczenie — odroczono do dnia dzi
siejszego.

O statnie posiedzenie przed świętami od
będzie się 4 kw ietnia.

Poruszono spraw ę regulaminu dla komisji 
budżetowej* jak również spraw ę stosunku u- 
rzędników  M. S. Wojsk, do krytykujących ich 
w Sejmie posłów.

Załatw ienie obu tych spraw odroczono do 
dnia dzisiejszego.
POLITYKA A SPRAW Y „HONOROW E”.
Podczas dyskusji nad budżetem  min. spraw  

wojsk na komisji budżetowej, pos. Miedziński 
(Wyzw.) wystąpił, jak to w  swoim czasie po
daliśmy, z rewelacjam i o niektórych wyższych 
wojskowych.

Rewelacjami tem i uczuli się dotknięci 
pułk. Ganczarski i pułk. Koźmiński, którzy 
przysłali pos. Miedzińskiemu świadków.

Pos. Miedziński, nie odmawiając satys
fakcji, zastrzegł się, iż obowiązki poselskie 
stoją na przeszkodzie natychm iastowem u za
łatw ieniu sprawy, prosi więc o odroczenie 
sprawy do ukończenia rozpraw y nad budże
tem min. spr. wojsk. Mimo to świadkowie
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TELEGRAMY
Nowy m e m o p ja ł  niemieciki

pułk. Ganczarskiego i Koźmińskiego spisali 
jednostronny protokuł do czego według ogło
szenia zamieszczonego w jednem z pism, upo
ważnił ich oficerski sąd honorowy.

Pos. Miedziński zwrócił się do Marszał
ka Sejmu, który z kolei interwenjował u min. 
spraw wojskowych.

Sprawą tą zajął się Konwent Senjorów 
Sejmu. Będzie ona przedmiotem obrad dzi
siejszego posiedzenia Konwentu,

*
(PAT.). G abinet m inistra spraw  wojskowych 

komunikuje: W  zw iązku z ogłoszeniem  w' prasie 
jednostronnego protokuiu , sp isanego przez  za
stępców  (? ) jednego z oficerów  przeciw ko posłowi., 
m inister sp raw  wojskow ych polecił przeprow adzić 
dochodzenie celeim wyjaśnienia okoliczności ogło
szenia w prasie jednostronnego protokołu . Defi
nitywne zarządzenie, dotyczące ogłoszonego jed
nostronnego pro toku łu  oraz regulujące zasadniczo 
spraw y honorow e pom iędzy oficerami a posłami, 
względnie (?) senatoram i, pow stałe na tle w yko
nywania p rzez  posłów  względnie (?) senatorów  
swoich obow iązków , będzie w ydane przez M inistra 
spraw  wojskow ych w .porozum ieniu z M arszałkiem 
Sejmu i S enatu  Rtzp&tej Polskiej.

Z KOMISJI PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ.
O przemiał zboża i ceny pieczywa.

Komisja p rzystąpiła do  p ro jek tu  ustaw y o re 
gulow aniu w ysokości przem iału żyta i pszenicy, 
im portu i sprzedaży' mąki, w ypieku i sprzedaży 
pieczyw a o raz  o ustalaniu cen  m ąki i p ieczyw a. 
Ref. pos. Gościciki, uznając słuszność teo re tycz
nych podstaw  projektu , w ypow iedział się jednak 
przeciw ko niemu.

Przedstaw iciel M-jum Spraw  Wewm., p  W ohł, 
uzasadnił teo re tyczne podstaw y projektu, s tw ie r
dził. żc analogiczne ustaw y powsiadają N iem cy i 
Francja i szczegółowo przedstaw ił sposoby w yko
nania ustaw y, ośw iadczając, że możliwe naduży
cie i omijanie przepisów  ustaw y nie m ogą być 
argum entem  przeciw ko jej w prowadzeniu.

Pots. tow . Szczerbow ski w yraził zdziwienie, że 
pos. Go.ścicki, jalko referen t p rojektu  rządow'ego, 
w ystępuje z wnioskiem  przejścia nad tym  projek
tem  do porządku dziennego. Dalej zaznaczył, że 
wobec nienrodtzaju i w zrostu drożyzny byłoby po
żądane, ażeby ustaw a w zrofenśauej ferm ie została 
uchw alona. Mówca podikreśta rozpiętość ceny 
pom iędzy żytem , m ąką i chichem , co w skazuje 
ogromne zyski młynarzy, p iekarzy  i kupców. 
Mówtca wskazuje po trzebę  ulepszeń hygicnicznyeh 
w piekarn iach . K onieczne jest w kroczenie Rządu 
cli a uireguuowania ccn  i ulepszenia w arunków  zdro
w otnych. ‘M ówca zgłosił wnioski, zm ierzające do 
zmiany ustaw y, przenosząc .punkt ciężkości na re 
gulow anie w ypieku i sprzedaży pieczyw a oraz na 
re ta len ie  cen na m ąkę i pieczyw o W reszcie do 
m agał się wzmocnienia przedstaw icielstw a ro b o t
ników  i spółdzielni w kom isjach regulujących c e 
ny. W  końcu  proponuje nieograniczanae ustaw y 
żadnym  term inem  i udzielenie kooperatyw om  ro 
botniczym  pożyczek dla zorganizowania racjonal
nego w ypieku chłeba taniego i zdrowego.

Przedstaw iciel R ządu rów nież w ypow iedział 
się ,za naeograniczaniem term inu, jeśłi komisja po 
dzieli pogląd tow . Szczepkow skiego.

Przeciw ko wywodom naszego tow arzysza 
zgodnie wystąpili p rzedstaw iciele praw icy i żydów.

D alszy ciąg dyskusji odroczono.
SEJMOWA KOMISJA KOMUNIKACYJNA.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego szereg członków Komisji zapytywał p. 
Ministra kolei w sprawie ostatniej katastro
fy, jaka zdarzyła się około st. Rogów. P. mi
nister natychmiast udzielił odpowiedzi, stwier
dzając, żc śledztwo jest w toku, jednak z te
go, co do dzisiaj zostało ustalone widać, że 
tor był jaknajlepszy. Znaleziono jednak roz
kręcone bolce od łącznika iglic, skutkiem cze
go parowóz się wykoleił i pociągnął £a sobą 
3 wagony. Parowóz zarył się w ziemię i jest 
nieuszkodzony. Wagony natomiast zostały 
zniszczone. Resztę pociągu od wykolejenia 
się ochronił wmgon pulmanowski _ restaura
cyjny, idący w środku pociągu. W skutek ka
tastrofy zginęło trzy osoby, siedem zaś odnio
sło rany. Następnie Komisja przystąpiła do 
rozpatrywania wniosiku Ch.- D., Wyzwolenia, 
P. P. S. i N. P. R. w sprawie zmiany rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitcj o przedsiębior
stwie kolei żelaznych. Dyskusji, jaka się roz
winęła, nie ukończono.

KOMISJA WOJSKOWA.
Na początku w czorajszego posiedzenia ,posło

wie z praw icy wnieśli in terpelację w  spraw ie lo t
nictw a i w sprawie wydania Sow ietom  Bagińskie
go i W ieczorkiew icza.

N astępnie gen. Zając  przedstaw ił w  dłuższem 
przem ów ieniu ustaw odaw stw o i p rak tykę  francus
ką w sprawie Rady O brony Państw a i G eneralne
go Sekretariatu1, będącego, jak wiadomo, organem 
wykonawTCzym francuskiej Rady O brony Państw a.

P os. Dąbrowski, referen t, w dłisższem prze
mów ieniu raz jeszcze ośw ietlił ze stanow iska o- 
gótnego znaczenie zaprojektow anej p rzez  Rząd 
R ady O brony Państw a, a zarazem  oświadczył się 
przeciw ko w prow adzaniu u nas Komisji Studiów 
W ojskow ych, jako organu przygotowującego m a
t t  rjał dla R ady O brony Państw a. R eferent wy
wodzi, że przykład  Francji wykazał, żc ta Komi
sja badań jest ciałem zbyt ociężałem, a pożytek 
nic był z niej zbyt wielki: ca łą  bowiem pracę  p rzy 
gotow aw czą spełnia faktycznie Sekre taria t Rady 
O brony Państwa

Z KOMISJI REFORM ROLNYCH.
Komi-sia dokończyła dyskusji szczegółowej 

nad postanow ieniam i ustaw y o w ykonaniu refo r
my potnej, dotyczącem i specjalnych w yłączeń dla 
m ajątków  uprzem ysłow ionych i wysoce kultural
nych (art. 5). Odrzucono wniosek „W yzwolenia"

0 skreślenie tego artykułu , za k tórym  to  w nios
kiem oświadczyło się „W yzw olenie", P. P. S i 
Zw. Chłopski. O drzucono następnie Wniosek Zw. 
Lud.-Nar., usta la jący  ogólny obszar wyłączeń na 
uprzem ysłow ienie dla całego Państw a na jeden 
młyjon hefletarów. Utpadły rów nież w nioski Chrz. 
Dem., ustalające te n  obszar na 600.000 hekt. i 
P 'P. S. — na 200.000 hek t. W obec zrzeczenia 
się przez referen ta . ,p. Makulsikiego (Piast) w łasne
go sform ułowania i przyjęcia przez niego w niosku 
p, N aw rockiego (Piast), głosowano nad formułą 
pos. N awrockiego, k tó ra  określa, że -największy 
obszar, jaki może być pozostaw iony ze wzęjlędów 
na specjalne uprzem ysłow ienie m ajątku lub jejgo 
kuCtuTę, nie może przew yższać 300 ha. Ogólny 
zaś obszar w yłączeń dtla całego państw a nie może 
przenosić 450,000 ha. W niosek p. N aw rockiego 
uchw alono przeciwko głosom „W yzw olenia" i U- 
kraińców .

W  końcu  p rzy jęto  w niosek pos. tow . Dzdę- 
gielewskiego, aby m ajątki, k tórych części up rze
m ysłow ione według ant. 5 nie podlegają parcelacji, 
zostały  ogłoszone w  organie urzędow ym .

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.
Komisja P raw nicza pod prze w ndnict w em tow . 

d -ra  M arka załatw iła w czoraj p ro jek t uś-lawy o 
przyznaniu dyplom atycznych przywilejów' i zwol
nień dla tych członków  polsko - niem ieckiego try 
bunału  mieszanego, k tórzy  nie są  Polakam i. U sta
wa ta je:st w ykonan 'trrt a rt. 304 T rak ta tu  W ersal
skiego .

N astępnie tow'. pos. Liberm an referow ał p ro 
jek t ustaw y o karach  za handel kob ie tam i i dzieć
mi. U staw a ta  jest następstw em  przystąpienia 
Państw a Polskiego do Konwencji M iędzynarodo
wej. zw alczającej handel żywym tow arem . U sta
wa ustanaw ia bardzo  surow e kary  za kupłenstw o
1 sfręczenie do nierfządu.

W  końcu  podjęto  prace k o ło  pragm atyki dla 
sędziów i p rokura to rów  i przyjęto przep isy  o p ra 
wach sędziów.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz. 3 pp.

1. P ierw sze czytanie pro jek tu  ustaw y w  sp ła 
w ie uchylenia ustaw y (pruskiej) z dnia 11 marca 
1850 r.

2. P ierw sze czy tan ie  projektu  ustaw y o uzu
pełnieniu rozporządzenia P rezyden ta  R zeczypo
spolitej z dnia 14 kw ietn ia 1924 r. o zmianie u- 
stroju pieniężnego.

3. P ierw sze czytanie p ro jek tu  ustaw y w p rzed 
miocie system u m onetarnego.

4. U stne spraw ozdanie Kom. Spraw' Zagr. i 
Przem ysłow o - H andlow ej o ustaw ie w spraw ie 
ratyfikacji trak ta tu  handlow ego i nawigacyjnego 
między Polską a Holandją.

5. Trzecie czytanie projektu ustawy o za
twierdzeniu konkordatu ze Stolicą Apostolską.

6. Sprawozdanie z Kom. Przemysłowo Han
dlowej o w niosku posła W iślickiego i tow. w spra
wie zniesienia ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. zno-. 
welizowancj ustawą z dnia 5 sierpnia 1922 r. o 
zwalczaniu lichwy wojennej.

7. Spraw ozdanie Kom. R obót Publicznych i 
Reform  Rolnych o projekcie  ustaw y o mierniczych 
przysięgłych.

8. Dokończenie dyskusji i głosowanie nad u- 
staw ą o scalaniu gruntów.

9. U stne spraw ozdanie Komisji Skarbow ej o 
w niosku posła  P ieniążka i tow . w spraw ie dzia
łalności Izby Skarbow ej we Lwowie.

10. Ustne sprawozdanie Kom. Ochrony Pracy 
o wnioskach poselskich w sprawie zmiany ustawy 
o zabezpieczniu na wypadek bzrobocia. Ref. pos 
Rusinek.

---------::o::-------I—

KRONIKA  
POLITYCZNA.

NOWI c z ł o n k o w ie '  RADY SPÓŁDZIEL
CZEJ.

P. Minister Skarbu powołał na następne 
2-lecie nowych członków państwowej Rady 
Spółdzielczej z pośród kandydatów, przed
stawionych przez związki rewizyjne spół
dzielni.

Powołani zostali: 1} Senator ks. Stani
sław Adamski; 2) Poseł tow. dr. Emil Bo
browski (Związek rewizyjny spółdzielni ro
botniczych w Polsce; 3) Senator dr. Jerzy 
Busse; 4) Dr. Jan Dębski; 5) Antoni Doer- 
man; 6) Poseł Apolinary Hartglas; 7) Wła
dysław Jenncr; 8) Władysław Jurkiewicz; 9) 
Antoni Kleniewski; 10) Edmund Lukasiewicz; 
11) Romuald iMelczarski; 12) Juljan Pawli
kowski; 13) Marjan Rapacki; 14) Dr. Włodzi
mierz Seydłitz; 15) Hieronim Smoliński; 16) 
Mieczysław Strzetelski; 17) Leon Załuski; 18)| 
Piotr Załuski.

Pozatem w skład Rady Spółdzielczej 
wchodzą delegaci ministerjów: skarbu, spraw 
wewnętrznych: spraw wojskowych, sprawie
dliwości, rolnicta i dóbr państwowych, prze
mysłu i handlu, pracy i opieki społecznej, ro
bót publicznych.

Przeodniczącym Rady jest p. Janusz 
Kwieciński.

Książki nadesłane.
Dr. Ludomir Brzostowski. M ajor W. P. — 

Księga praw  oficerskich. Bydgoszcz — W arszaw a 
czcionkam i drukarn i narodow ej Tow. A he w B yd
goszczy, r. 1925. Skład  Główny w Gł, K sięgarni 
W ojskowej w W arszawie. S tr. 344.

Berlin, 26 marca (PAT). Krążą tu po- i 
głoski o drugim memorjale niemieckim, skie- i 
rowanym do rządu angielskiego, Memorjał 
ten zajmuje się szczegółami ewentualnych u- 
mów arbitrażowych i sprawami dotyczącemi

M A N IF E S T A C JE  A RA BÓW  I CHRZE
ŚC IJA N  PRZEC IW K O  B A LFO U R O W I. 1 

Jerozolim a, 26 marca. (PA T.). (Reu
ter). Balfour, k tó ry  tu przybył, odbył o- 
statn: e tap  swej podróży w samochodzie. 
B alfour zam ieszkał w  pałacu  rządowym , 
jako gość wysokiego kom isarza, H erberta  
Sam uela. W  części starego m iasta, za
m ieszkałej p rzez żydów i arabów  sklepy 
żydowskie by ły  zam knięte. P oza przed- 
sięwziętenii już wcześniej środkam i ostroż
ności, w ysłano w ostatnim  czasie posiłki dla 
żandarm erji angielskiej do Jerozolim y, 
J a k  słychać, chrześcijanie i arabowie po
stanowili me pozwolić lordowi Balfourowi 
na w stęp do miejsc świętych w Jerozolim ie. 
W ładze kom unalne nie wezm ą udziału w 
uroczystościach, organizowanych na cześć 
Baifoura. G azety wyszły w czarnych ob
wódkach. M ahom etanie zebrali się w me-

Berlin, 26 m arca. (PA T.). W obec od- j 
roczenia sejm u pruskiego do dnia 31 mar- J  
ca rząd  zw ołał stałą  kom isję ogólną sejm u i 
celem przedłożenia jej najkonieczniejszych 
ustaw  państwowych. P rzedstaw iciele par- 
tji opozycyjnych, t. j. nacjonaliści, ludow
cy, hitlerowcy, zjednoczenie gospodarcze i 
komuniści, oświadczywszy, że uw ażają od
roczenie sejm u i odłożenie wyborów pre
zydenta m inistrów za sprzeczne z konsty
tucją, opuścili salę posiedzeń.

0 spiawo/Sai M iii lo M g j
P aryż, 26 m arca. (PA T .), W obec o- 

siągnięcia całkowitego porozum ienia kon
ferencja am basadorów  prześle praw dopo
dobnie ju tro  komitetow i w ojskowem u w 
W ersalu  przy ję ty  niedaw no tekst rezolu- j 
cji, w zywającej kom itet do przedstaw ienia { 
szczegółowego spraw ozdania wojskowej 
komisji, kontrolnej w7 Niemczech.

IMi w p a il im  w i l i
R zym , 26 m arca. (PA T.). M ussolini, 

k tó ry  powrócił do zdrowia, był obecny na 
dzisiejszem  popołudniowem  posiedzeniu 
izby. Posłow ie faszystow scy powitali pre- 
m jera oklaskami. Komuniści usiłowali 
odśpiew ać .M iędzynarodów kę". W ielu de
putowanych faszystów  rzuciło się na po
słów ze skrajnej lewacy. G dy spokój zo
stał przywrócony, faszyści zgotowali zno
wu owację M ussoliniemu.

Howi efiyuja n ta m  w Jpoiji
Tokio, 26 m arca. (PA T.). IzJba wyższa 

przy ję ła  nową ustaw ę w yborczą z pewne- 
mi poprawkami, k tó re rozpatrzy  jeszcze 
izba niższa. Nowa ustaw a przyznaje p ra 
wo głosu wszystkim mężczyznom ponad 25 
la t wieku. W  ten sposób liczba wyborców 
w Japonii .podniesie się do 8 miljonów.

Żydowska Rsda H r im n ilM !
Kowno, 26 marca. (PA T.). W  sejmie 

litewskim rozpatryw ano wniesiony przez 
chrz. dem. p ro jek t stworzenia żydowskiej 
rady  narodow ej. P ro jek t ten frakcja ży
dowska odrztxea, gdyż zawiera on dwa nie- 
nadające się do przyjęcia postanowienia: 
przynależność do gminy żydowskiej nie bę
dzie obowiązkowa i że podatki ściągane 
przez zarząd gminy nie będą egzekwowane 
nrzvmusow o.

wschodnich i zachodnich granic Niemiec. Pod
stawa tych propozycji są traktaty rozjemcze 
zawarte przez Niemcy ze Szwecją, Szwajca
rią j Finlandją.

czetach, aby modlić się o wyzwolenie P a 
lestyny.

Palestyna, 26 marca. (PlAT.). Kon
gres narodow y w ydał proklam ację, w  k tó 
re j nazywa mahom etan i chrześcijan  w P a 
lestynie ofiarami deklaracji Baifoura. Kon- 

i gres palestyński ośw iadczył rządowi angiel
skiemu, że rząd  ten będzie odpowiedzialny 
za w szystkie ew entualne zajścia' k tóreby 
się mogły w ydarzyć z okazji pobytu B ai
foura w  Jerozolim ie.

Londyn, 26 m arca. (PA T.). ,,Daily
Mail" donosi z Jerozolim y, że w całej P a
lestynie trw a s tra jk  generalny.

Jerozolim a, 26 m arca. (PA T.). (Reu
ter). W czorajszy dzień pobytu lorda Bai
foura w Jerozolim ie miał przebieg spokoj
ny. W ygłoszono liczne przemówienia. P o 
licja, i żandarm erja  p a tro lu ją  po ulicach 
miasta.

Londyn, 26 m arca. (PA T.). Kom isja, 
powołana swego czasu przez R ząd P artji 
Pracy' d la zbadania system u karnego, 
przedstaw iła sprawozdanie, w którem  wy
raża opinję, że podczas pokoju tylko 
zbrodnia buntu lub odmowa posłuszeńst
wa w arm ji winny być karane śmiercią.

W on ii roi msM cI
M oskwa, 26 m arca. (PA T .). W czoraj 

rozpoczęły się wybory do rad  moskiew
skich. W ybory zakończą się 6 kwietnia. 
A gitacja przedw yborcza słaba.

M ttn ii r a s * p f f l i i  offlu
M i l !

Budapeszt, 26 marca. (PA T.). W ęgier
sko - polskie rokowania handlow e dopro- 

1 w adziły  po kilko tygodni owych naradach do
pomyślnego ich zakończenia. Obie delega
cje zebrały  się dziś w  południe w rnimst 
spraw  zagra ni czirych na uroczyste P°s' e 
dzenie końcowe,, n a  k tórem  dokonano pod. 
pisania trak ta tu  handlowego.

B udapeszt. 26 marca- (PA T.). Podpi
sany dziś wręgiersko - polski trak ta t han
dlow y jest pierw szym  układem  taryfowym, 
jaki zaw arły  W ęgry. D oszedł on do skuł 

ku po części na podstaw ie klauzuli nM  
większego uprzywilejow ania, po części zaś 
na podstaw ie zniżek taryfowych poszcze
gólnych ceł węgierskich autonomicznej ta- 
ryfy  celnej. u la  węgierskich produktów 
rolniczych Polska przyznała naogół znacz
ne zniżki celne, tak  np. d la w ina zniżka 
wynosi 90%, dla papryki i wędlin 40%. dla 
ryb 50% polskiej autonomicznej taryfy 
celnej. Ze swej strony W ęgry udzieliły 
polskim produktem  naftowym zniżek, wy
noszących przeciętnie 33% cła. Dalej 
znacznych zniżek celnych udzielono dla 
benzyny, dla gazu, sm arów ,- parafiny, to 
warów tekstylnych, surowej baw ełny oraz 
d la  drobnych wyrobów przem ysłu polskie
go.

— W W iedniu wczoraj zmarł B ettauer.
— W czoraj, iako w  rocznicę za 1 oż.erua mia 

sta G dańska na gmachach publicznych i konsula
tach państw  zagranicznych wywieszono flagi.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

K o n f e re n c ja  r o z b r o je n io w a
W aszyngton, 26 m arca. (PA T.). P re 

zydent Coolidige odbył naradę z senatorem  
B orah i kom isją zagraniczną kongresu nad 
projektem  zwołania przez S tany  Zjedn. 
konferencji rozbrojeniow ej. Sen. Borah 
odnosi się przychylnie do projektu, w yra
ził jednak pow ątpiew anie, czy chwila o- 
becna ze względu na stan  umysłów w E u
ropie nadaje  się do zw ołania konferencji.

N ow y Jork, 26 m arca. (PA T.). Mąż 
zaufania Coolidge'a, Steams, wsiądzie w 
czw artek  na okręt, udający  się. do W łoch. 
Zam ierza on objechać całą  Europę. Tw ier

dzi jednakże, że nie otrzym ał żadnego zle
cenia natu ry  politycznej i że odbywać bę
dzie jedynie podróż tę dla wypoczynku. 
Mimo to sądzą, że będzie on sondow ał w 
Rzymie, Paryżu  i Londynie opinię na te 
mat konferencji rozbrojeniow ej.

W aszyngton, 26 marca. (PA T.). De
partam ent stanu polecił przedstaw icielom  
Stanów' Zjednoczonych we wszystkich sto
licach zbadać dokładnie spraw ę handlu 
bronią, k tó rą to spraw ą S tany  Zjedn. in te 
resu ją  się ze względu na pro jek tow aną 
konferencję genewską.

Z atarg  fonł^arsk©«3M |j0sł©wiaóski
Bialogród, 26 m arca. (PA T.). Ogłoszo- I 

no tu kom unikat oficjalny: P rasa  bułgar- i 
ska stara  się przedstaw ić wojskowy sam o- j  
lot bułgarski, pełniący służbę wywiadów- j 
czą, a schw ytany na tery to rjum  S. H. S., \ 
jako sam olot szkolny, kierow any przez 2 ; 
uczniów szkoły kadeckiej, k tórzy  przez 
niedoświadczenie zabłądzili i wylądow ali

na terytorjum  S. H. S. Spraw a p rzedsta
wia się zupełnie inaczej. Kom unikat stw ier
dza, że przeprow adzone śledztw o potw ier
dziło przypuszczenia, iż chodzi c działa l
ność szpiegowską. Śledztwo ustaliło, że sa
molot jest aparatem  wojskowym, kierow a
nym przez obcerów lotników7, k tórzy  do
konywali zdjęć na tery to rjum  S. H. S.

B a l f o u r  w  J e r o z o l i m i e
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Ja czewsk iego
d e s ty la ty

A I a s  z
B e r n a r d i n e  
C h a r t r e u s e  
J o h n  B u l i  
Ż y t n i a  k m i n k o w a

Z Rady M iejsk iej.
Statute o  ubezpieczeniu pracowników miejskich 
jeszcze nie uchwalono. Nauczyciele dostają ulgi 

tramwajowe. Prawica popiera kawalerski stan.

Pierw szy dzień w iosenny odbił się na ilości 
obecnych na posiedzeniu. Na sali pusto, na ga- 
lerji pusto.

P rzew odniczy prezes rady  Baliński, obrady 
toczą się w yjątkow o ospale.

P rzed  przystąpieniem  do porządku dziennego 
na w niosek p rezesa Balińskiego uczczono przez 
pow stanie pam ięć zmarłego arcybiskupa Rusz- 
kiew ieza.

Po przyjęciu szeregu drobnych wniosków, jak 
uchw alenie nagrody dla Tow. Z achęty sztuk p ięk 
nych na w ystaw ę p o rtre tu  polskiego obniżenie po 
datku  od filmu ,,cud z L ourdes1' i kredytów  p e r
sonalnych na r. 1924 dodatkow ym  kredytem  przy
stąpiono do spraw y s ta tu tu  o ubezpieczeniu p ra 
cow ników  miejskich. R eferuje r. M ayzel. Po re 
feracie w yw iązuje się gorąca dyskusja w której 
udział b iorą radni tow. Budzińska - Tylicka, r. 
Rogowicz, r. Zawadzki, r, t. Szpotański, prezy
d en t Jab łońsk i, r. G utkow ski i r. tow . Mamzar. 
Zw łaszcza kw estja zm niejszenia la t służby wym a
ganej do em erytury  dla nauczycieli w ywołuje 
dłuższe debaty . R adny tow. Jaworowski w im ie
niu klubu P. P. S. wnosi o zm niejszenie wym aga
nych dla przyznania em erytury  35 la t na  30. R ad 
n y  tow  Szpotański proponuje odesłanie sta tu tu  
na  tydzień  do komisji F inansow o - budżetow ej 
dla uzgodnienia zgłoszonych popraw ek. W niosek 
ten  przyjęto  jednogłośnie.

P rzy jęto  wniosek tow. Mamezara przyznania 
ulg tram w ajow ych dla nauczycieli gimnazjalnych

(Moment żyw szy w yw ołał w niosek r. tow . Bu
dzińskiej -  Tylickiej w spraw ie opodatkow ania 
kaw alerów  i panien nie m ających obow iązków  
w zględem rodziny  na  rzecz miejskiej opieki nad 
dzieckiem . W niosek popiera r. tow . Szpotański, | 
radząc odesłać go do  specjalnej komisji.

Po ożywionej dyskusji na w niosek r. Z ieliń
skiego spraw ę podatku  od kaw alerów  zdjęto z 
porządku  dziennego.

Wolne miejsca
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War* 

łzaw ię poszukuje kandydatów z dobremi świadect
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 
WARSZAWIE.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących
(Ciepła 21, tel. 232-16): 1 w ychowaw cy, 1 m aszy
nistki - kasjerki, 1 stenografistki polskiej z grun
tow ną znajom ością niem ieckiego języka, 40 a- 
gentów  do zbierania ogłoszeń, 1 agen ta  do sprze
daży trykotów , 1 agenta do sprzedaży papieru, 2 
agentów  do sprzedaży w yrobów  m etalow ych, 3 
p ielęgniarek - p rak tykan tek , 1 elek tro techn ika  - 
instruktora,

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, teł. 123-65): 1 em aljera specjalisty  na 
naczynia kuchenne, 1 ślusarza maszynowego, 10 
m odelarzy drzew nych, 2 tokarzy. 10 kotlarzy  
miedzianych, 15 ko tlarzy  żelaznych.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

pisarza rolnego, 2 wychowawczyń. 1 w ychow aw 
cy, 1 inspektora policji miejskiej. 1 kasjera miej
skiego, 1 nauczyciela gim nastyki, -1 nauczyciela 
rysunków  i robót slojdowych, 2 nauczycieli polo
nistów, 2 drogom istrzów  z k ilku letn ią  prak tyką,
1 geom etry, i (c ĉzcrk i-p ielęgniarki do sanato 
rium, 1 felczera w eterynarji. 1 dentystk i, 10 le k a 
rzy  w olnopr akty kujących, 2 lekarzy  do pow. K a
sy Chorych, 2 lekarzy rejonowych i okręgowych 
do Sejmików, 2 lekarzy  ordynatorów  i 2 lekarzy 
asysten tów  z p rak tyką  psychiatryczną, 1 ogrod
n ika, 2 techników  drogowych z dłuższą p rak ty 
ką  1 leśniczego.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 m ajstra na papę dachow ą, 2 kucharzy, 1 ślusa
rka Wagowego, 1 m ajstra palacza do w ypalania 
kafli, 2 kaflarzy form iarzy w arsztatow ych, l 
szynisty drukarskiego. ,1 introligatora.
•w*
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Głosy czytelników.
Pasek na cmentarzu na Brudnie.

N adzorca cm entarza rzym sko - katolickiego 
na Brudnie zdziera z biednych ludzi nadm ierne 
ceny za ubieranie darnią grobów. R obocizna 

^wraz z m ateriałem  kosztuje zaledw ie 6 i pół z ł ,  
za cóż więc bierze się aż 20 złotych?

A teraz  uprzytomnijmy sobie ile i0 grobów 
pokryw a się darnią, a cały dochód z tego idzie

f  dla nadzorcy cm entarza. Z jakiej racji Dozór 
cm entarza przeznaczył nadzorcy tak ie  źródła do
chodu?

N iezależnie od tego, nadzorca zaprow adził 
sobie na gruncie cm entarza całe gospodarstw o 
rolne, z ktróego czerpie znaczne dochody, a do c- 
b rab ian ia  gruntu używa się pracow ników  cm en
tarnych, opłacanych z pieniędzy Zarządu. Dla 
ochrony tego gospodarstw a rolnego w ystaw iony 
został parkan  od wsi S ta re  Brudno, ale od s tro 
ny Nowego B rudna cm entarz jest nieogrodzony— 
i w skutek tego — narażony  jest na system atycz
ne  okradanie krzyżów, w ianków  i t. d. W idać z 
1el(ot jak mało dba się o w łasność biedaków , k tó 
rzy mają swoich bliskich na cm entarzu B rudzicń- 
skim.

N adzorca cm entarza rządzi wogóle sam ow ła
dnie. U suwa bezapelacyjnie robotników , k tórzy  
nie spełniają jego pryw atnych zachcianek; dozór 
cm entarny patrzy  na to w szystko przez palce.

Czytelniczka.
i — «■■-.. *>■ |-̂ ...n -1| |-^_r u .nrû ą

Prowincja.
Złotniki-KujawsKie.

(POW. INOWROCŁAWSKI)
(K orespondencja własna).

Dnia 15 b m. w sali p . Zielińskiego w Złotni
kach - K ujaw skich odbył się wiec klas. Zw Zaw 
i P. <P. S.

W iec zagaił sek r. Zw. Zaw 'Rob. Roln., tow . 
K rzem ianow ski. R efera t o obecnej sytuacji po li
tycznej i ekonom icznej w Polsce i zagranicą w y
głosił tow . G łow acki z Inow rocław ia. N astępnie 
tow . Krzetmianowski omówił spraw y robotników  
rolnych, piętnując stanow isko obszarników  wi śpra- 
wie w arunków  p łacy  i p racy  rob. rolnych.

)W dyskusji przem aw iało dwuch mówców., k tó 
rzy solidaryzow ali się z wywodami referen tów

Jednogłośnie uchw alono rezolucję!, p ro testu ją 
cą jaknajenergicznicj przeciw ko zamachom reakcji 
na dem okratyczne praw o w yborcze: stw ierdzającą 
gotow ość bezw zględnego poparcia P. P. S., r.a 
każde jej wezwanie, w  walce z reakcją, oraz wy
rażającą votum  zaufania kluibowi P . P. S. w Sejmie 
i Kom. C cntr. Zw Zaw. wi Polsce.

*** * * *

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W piątek, dn, 27 b. m.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu dziel
nicy, AL Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz. w  lokalu 
przy ul, AL Jerozolimskie 6 odbędzie się posiedze
nie Komitetu Dzielnicy Pofwiśle. Z powodu re- 
mxintu lokalu dzielnicy ogólne zebrani o człcynków 
nie odbędzie się.

Dzielnica M okotowska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w  lokalu 
dzielnicy. C zerniakow ska 193, odbędzie się posie
dzenie kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Powązkowska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się ogól
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w. w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zeb ra
nie członków  dzielnicy.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie człon
ków  dzielnicy.

Koło Gazowników P.P.S. Wola. O g. 7 w (lokalu 
p rzy  ul. W olskiej 44. odbędzie się zebranie Koła.

W sobotę, dn. 28 b. m.
K onferencja T ram w ajow ej O rganizacji P. 

P . S. o  godz. 7 w iecz . w  lok a lu  AL Jerozo lim 
sk ie  6, od b ęd zie  s ię  K O N F E R E N C JA  T R A M 
W A JO W E J O R G . P P S. S p raw y b. w ażn e.

Ruch zawodowy.
Zw. Prac. Inst. Użyt. Pub!, w Polstce, O ddział

Warszawa II (miejscy) (W arecka 7). W  piątek  o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Związku odbędzie się po
siedzenie Zarządu Oddziału W arszawa II.

Handloiwcy — K)łcgą(ni poległym w 1914 — 
1920 r. za Niepodległość Ojczyzny. Staraniem  
Związku H andlow ców  (Sienna 16) ufundowana zo
stała tablica pam iątkow a ku czci poległych pod
czas wojny 1914 — 1920 o N iepodległość Ojczyz
ny ■— pracow ników  handlow ych, przem ysłowych
i biurowych.

O kazałą tablicę z białego m arm uru w m urow a
no W" gmachu własnytm Związku p rzy  ul. Siennej 16,
w mźejsću widocznemi, tuż u w ejścia na klatikę 
schodową.

Zarząd Związku prośi rodziny wszystkich, po
ległych podczas ostatniej wojny, pracow ników , jak 
rów nież członków  Związku, o przybycie w dniu 
29 b. m. na akadem ję o godz. 5 popoł. w gmachu 
Związku.

Związek Robotników Przem. Spożywczego k o 
munikuje. iż członek Zarządu Głównego. Lis F ran 
ciszek z Kalisza, został zaw ieszony w praw ach 
członka i oddany pod  Sąd Polubow ny za działal
ność szkodliw ą dla Związku, która była sprzecz
na z uchwałami K ongresu i Zarządu Głównego.

W obec tego Lis nie ma praw a rep rezen tow a
nia Związku.

Ogólne zebitaue K ołs Pracfcśwntków Przemy
słowych Związku Handlowców' (Sienna 16) odbę
dzie się we w torek, dn, 31 b. m., o godz. 8 wiecz.

Baczność stolarze! Omijać Lwów z powodu 
bezrobocia.

W  GAZOWNI.
26 m arca r. b. odbyło się p lenarne posiedze

nie now ow ybranego Zarządu Związku P racow ni
ków  G azowni (Oddział Zw. Pracow ników  Insty 
tucji Użyteczności Publicznej). Na prezesa Związ
ku w ybrany został jednom yślnie tow. W. Preis, 
na w iceprezesa — tow. St, Dcwódzki, na sek re
ta rza  — tow. W. Lenga, skarbnika — tow'. E. D ą
browski.

Na tem że posiedzeniu Z arząd jednom yślnie 
podpisał następującą dek larację  ideową:

„Z arząd Zw iązku Prac. Inst. Użyt. Publicznej 
uchw ala jako sw oją dek larac ję  ideow ą:

1. a) W  działalności swojej k ierow ać się b ę 
dziem y zasadam i ustalonem i przez M iędzynaro
dow ą Federację  Związków  Zawodowych, uchw a
łam i Kongresów  i Komisji C entralnej Zw. Zaw.

b) W tak tyce  swej kierow ać się będziem y u- 
chw ałam i Zjazdów i Z arządu Głównego Zw. Zaw. 
P rac. Użyt. Pubk w Polsce.

2. a) S tojąc na gruncie zasad, ustalonych 
przez wyżej wym ienione organizacje dla bezparty j
nych klasow ych Zw. Zaw. — jednocześnie zgod
nie z Ideologją M iędzynarodow ej Federacji Zw. 
Zaw., oraz uchw ałam i C entralnej Kom. KI. Zw. 
Zaw. - deklarujem y zw alczać destrukcyjną, d ą 
żącą do rozbicia Polskiego ruchu zawodowego, 
nie liczącą się z istotnem i potrzebam i polskiego 
bezpartyjnego klasowego ruchu robotniczego, a 
całkow icie podporządkow aną dyrektyw om  w ładz 
państw ow ych rosyjskich — pracę  zw olenników  111 
m oskiew skiej m iędzynarodów ki,

b) Zarząd Związku zakłada uroczysty -protest 
przeciw ko uchwałom kom itetu  w ykonaw czego III 
m iędzynarodów ki, nakazującym  komunistom  pol
skim opanow yw anie lub rozsadzanie Zw. Zaw. w 
Polsce".

Pow yższą d e k la ra q ę  ideow ą uważam y za o- 
bow iązującą dla naszego Zarządu.
Warszawa, dn. 26 marca 1925 roku.

W acław Preis, St. Dewódzki, Wł. W o-
zdecki, E. Dąbrowski, J. Jastrzębski, J. Kró
likowski, J. Brzeziński, Wł. Grotowski, Br.
Kosyl, Hofman, O grodowski, Krzymowski i
W ł. W alew ski.

Ruch kult .-oświatowy.
OD C ZY T SE N . P O SN E R A .

W  n ie d z ie le , dn . 29 b . m. o  godz. 12-ej w 
p o łu d n ie , w  lo k a lu  d z ie ln ic y  w o lsk ie j P . P . 
S. (ul. W o lsk a  4 4 ) tow . sen . St. P osn er  w y 
g łosi o d c z y t p. t.

„W A L K A  O W O LN O ŚC I O B Y W A T E L SK IE  “.
W stę p  20 gr. T o w a rz y sz e  s ta w c ie  się 

licznie.

W ycieczka db  Muzeum Przyrodniczego, K o
lo M łodzieży T. U. R. JP raga" organizuje dn 29 
b in. w ycieczkę do M uzeum  Przyrodniczego 
Zbiórka o godz. 10 rano przed gm achem  M uzeum 
(K rakow skie Przedm ieście 66). B ilety w cenie 
50 gr. przy wejściu.

Warsz. W ydzffl Kobiecy P. P. S. bierze udział 
w w ycieczce T. U R. do Muzeum Narodowego, 
Podw ale 15, w dn. 29 b. m.„ w  niedzielę. Zbiórka 
o godz. 11,30 .przed Muzeuim. Tow arzyszki z d z ie łu  

nic, chcące w ziąć udział w w ycieczce, proszone są 
o przybycie.

Cesitralny W ydział Młodzieży T. U. R. W  pią- 
lek, 27 b. m., o godz 7,30 u tow . B runera (Śnia
deckich 13) odbędzie się zebranie C entralnego 
W ydziału M łodzieży T. U. R.

Zycie gospodarcze.
Bilręts Banku Polskiego,

t\V drpgiej dekadzie  m arca zapas złota Banku 
Polskiego zwiększył się o 178,000 złotych, zapas 
w alut zaś — dzięki wipływiottn z pożyczki am ery
kańskiej —  w zrósł o 38 m ifonów  złotych.

P o rtfe l w ekslow y w zrósł o 6,4 milj. zł., n a to 
m iast pożyczki lom bardow e zmniejszyły się o 3,1 
mćCjj. zł

Dłulg S karbu  Państw a zmniejszył się o 14,4 
milj. zł.

Obi,eg banknotów  zmniejszył się o 10.2 milj, zł., 
zaś rachunki żyrow e w zrosły o 40,7  milj. zł,

Notowania giełdy warszawskiej
D oi. S tan . Z je d n ..z a  1— 5.18  I p ó ł 
Frónki fra n cu sk ie  za  1 0 0 —2 7 .26  
Funty a n g ie ls k ie  za  1— 2 4 8 7  
F loren y  h o le n d . za 100—207 35 
Kor. c z e s k o — slo w . za  100— 15.43 
F ranki szw ajc . za  100— 1 0 0 .2  
K orony a u str ja c . za  100 0 0 0 — 73 11 
Liry w ło sk ie  za  100— 21.16  
F rank' b e lg ijs k ie  za 100— 26.52

CYRK WARSZAWSKI
Dziś i dni następnych

w ystępy g ościn n e

Zygmunta Breitbarda
(t. zw. króla żelaza) 

oraz atrakcje program u m arcow ego. 
P o czą tek  o god z. 8 -ej w.

N a jta ń szy  I  i  K a r o w a  1 8 ,
w ytw orn y  I  f \  o b o k  h o te lu
k in o -te a tr  ‘ »  „B risto l"  gro.

tea tru  „ S ta ń cz y k " . P o c z . o  g . 6  e j o s t . s e a n s  o g .  10.15

M I T  A N A L D I
w p r z e p ię k n y m  se n s a c y jn o -s a lo n o w y r n  d r a m a c ie

PARAM O UNT I .  t .  I  OSZUKASZ ŻIIIK

' F U U C R
O K .R .9C© iw a n ó w

PRZEfASONOV/mNlE

:r)iźor-\ZjCł~\
BRACIAMBŁKSWIty

vmwmwM.u?js,

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu M eteo ro log ie /)
T em peratura najwyższa w ynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 8a,8. najniższa 3®,4. W  Zakopanem  
rano chmurno, tem peratura  + , 1°, najniższa — 1°. 
najwyższa onegdaj -f- 9°.

Przypuszczalny przebieg pogody w' dniu dzi
siejszym: przew ażnie pochm urno, opady, zw łasz
cza na zachodzie i południu kraju, ciepło, słabe 
miejscami um iarkow ane w iatry  południow o - 
wschodnie i południowe.

K om unikacją pocztow o - telegraficzna między 
B iałorusią so w iecką a Polską. „Z wije zda" mińs ka 
donosi, żu między Mińskiem a W arszaw ą u stano
wi on o bezpośrednie połączenie telegraficzne. S ło
wo kosztuje 13 hep.

O bt cnie organizuje się bezpośrednią kom uni
kację pocztow ą Mińsk w yznaczył już do tego 
celu specjalny w agon .puimanowiski z obsługą. P o l
ska poczta oddaw ana będzie  w Niegodjelom, b ia 
łoruska zaś — w Stołpcadh. W ymiana będzie co 
dzienna. W  Niegorjcłom ma pow stać pocztow e 
biuro pograniczne. Załatw iana będzie korespon- 
cja wszelkiego rodzaju, z w yjątkiem , na razie, p ie
niężnej i zaliczeniowej. D oręczenie poczty  n as tą 
pi w ciągu 7 dni, podczas gdy przez M oskwę trw a. 
łc ono znacznie dtuiżej.

L cterja Państwowa. Stow . b. W ięźniów  P o li
tycznych sprzedaje losy do  I-ej k lasy  Państw ow ej 
Loterji w cenie 8 zł za ćw iartkę w następujących 
dniach: w niedzielę od 1114 — 1 popoł., w e w to r
ki od 7 — 8 w., w p iątk i od 7 — 9 w iecz. C iągnie
nie I-ej k lasy  8 i 9 kw ietn ia. A dres: Zw. M etalow 
ców,, Leszno 53, na parterze.
Z E B R A N IA  I ODCZYTY:

M eto d y k a  h isto r ii. Staraniem  Tow. Szkoły  
P racy  Sam orozw ojow ej w M uzeum  IPedagogicrnem. 
Jezuicka 4. o godz. 7 wiecz., prof. Eugeniusz P rzy 
byszew ski wygłosi cykl odczytów  z „M etodyki h i
s to rii"  . I odczyt p . t, „Poglądowość w nauczaniu 
historji" w p ią tek , 27 b. m.

Zrzeczenie Sędziów I Prokuratorów. D orocz
ne Waline Zgromadzenie Zrzeszenia odbyw ać się 
będzie w glmachu Sądu Apelacyjnego w W arsza
wie, plac K rasińskich Nr. 3, w  dn. 23 b. m. od g.
5 popoł. i w dn. 29 b m. od godz. 10 ralio.

Ze Stow. W olnom yślicieli Polskich. Dziś o  g. 
8^ wiecz. w sali S tow . W olnom yślicieli iP.ohłhith 
(K rólewska 16) ob S. W iechow ski wygłosi odczyt 
p. t. „Utopja a rzeczyw istość"

O dczyt prof. Noakjowsikiego. Dziś w sali Mu
zeum Przem ysłu i Rolnictwa, K rakow skie P rzed
mieście Nr. 66. odczyt prof. St. Noakowiskiego na 
tem at ,-Moje rysunki11.
WYPADKI:

Osamkzny inżynier. M aksymilian G oldberg, 
inżynier z Żywca, kupił na N alewkach od niezna
nego mężczyzny m ateriał łokciow y bezw artościo
wy. za k tó ry  zapłacił zegarek złoty i p ierścionek 
z  brylantam i i szafirem — ogóinej w artości t.400 
zł Policja Śledcza 4 kom isariatu, prow adząc e- 
nergiczne dochodzenia, wpadła na ślad oszustów. 
'W obaw ie, aby nie być aresztow anym i, oszuści za 
pośrednictw em  posłańca miejskiego, przysłali do
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NESTii Nąezka mleczna jest najedpowiednief 
siym pokarmem dla niemowląt oraz dla 
osób dorosłych chorych na żołądek i re

konwalescentów.

N A  B A T Y  n a  5  m iesięcy
okrycia, kostjumy damskie

podtuq najnowszych m o d eli  P a r y s k ic h  i W ied eń sk ich  oraz
UBIORY MĘSKIE poleca f. „ G O L D H A F T  

N ow olip ie  Ns 3 0  m. 8 ,  t e i .  136-93, II piętro, front.

30* TANIEJ

NA RATY! Na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h . Z a l ic z k a  i 
d łu g  m o ż n o ś c i  p ła tn ic z e j  k lijen tau  S p ła ty  

d łu g o te r m  in o  w e .
Wykwintne o k r y c ia  d a m s k ie ,  k o s t ju m y  i u b i o r y  m ę s k ie

nabyć m ożna najtaniej tylko w  P ie r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i

f. „ O k r y ć p o l ”  Wl. II.

komisarijatu 4 w yłudzoną od G oldberg a biżuterię, 
zegarek 1 p ierścionek, k tó re  zw rócono u radow a
nemu wieiitce inżynierow i.

W ypadek sam ochodowy. P rzy  zbiegu ul. F o k 
sal i  Nowego Św iatu sam ochód w ojskow y Nr. 24Q3, 
prow adzony p rzez  szeregow ca I dyonu wojsk sa
m ochodow ych, Czesława K urow skiego, przejechał 
48-!etnią Elizę Mogilniicką, obyw atelkę ziem ską. 
L ekarz Pogotow ia stw ierdził złam anie staw u łok- ; 
ciowego i potłuczenie  lew ego b io d ra  i p rzew iózł i 
poszkodow aną do szpitala Dz. Jezus.

U padek z kopia. W  koszarach  I pułku szw o
leżerów  p rzy  Ul H uzarskiej Nr. 22 spadł z konia 
szwoleżer, 21-letni Józef U rbaniak . L ekarz P ogo 
tow ia, stw ierdziw szy potłuczenie głowy, podu
dzia i b iodra, po opatrunku przew iózł U rbaniaka 
do szpitala U jazdowskiego.

Gaspotf.yrz i  jjpkator. L o k a to r domu Nr. 12 
przy ul. Ludowej w- M okotow ie, H enryk Chmie
lewski, czując nienaw iść do  w łaściciela tego do
mu, 53-fetniego H enryka L ippera, zaczaił się na 
niego na podw órzu i zadał siek ierą  dw a ciosy  — 
w głow ę i tw arz. L ekarz 'Pogotowia, po opatrun
ku, pozostaw ił L ippera na miejscu. K rew kiego 
lokatora  aresztow ano.

Zbictrówe zzjtrucie mięsem. Zam ieszkała w 
domu N r. 18 p rzy  ul. Solec rodzina Gambrychówc 
46-letnia Stanisław a, 24-tetni S tefan i 14-łetnia N a
talia — po spożyciu na kolację grochówki, spo
rządzonej na t. zw. g łow iźnis, zachorow ali z obja
wami zatrucia. L ekarz Pogotow ia stw ierdził za
trucie mięsem i, p o  udzieleniu pomocy, przew iózł 
w szystkie w spom niane osoby do szpitala Dz. Jezus.

Z  sądów.
M iędzy dobrym i przyjaciółmi.

W  listopadzie  1922 roku sutdent Politechniki 
W arszaw skiej, J a n  S trzeszew ski, potrzebując p ie 
niędzy na zakup surowica do sklepu tytuniow ego 
sw ej matki, wdowy, Stanisław y j ’irze szewski ej, 
zw rócił się do kolegi swego, S tąr «ława Rogóy- 
skiego, wówczas studen ta  prawa? z propozycją 
pożyczenia m a 10 milljomóiw m arek  pod zastaw  
■akcji. Rogóyski zgodził się. W ów czas S trzeszew 
ski, pożyczyw szy sobie od kuzynek  swoich, Ewy 
i H eleny Paruszewskicihi, 400 sztuk akcji W arszaw 
skiego T ow arzystw a K opalń W ęgla i Zakładów  
Hutniczych, zaniósł je do Rogóyskiego, k tó ry  przy- 
jąwiszy je w  zastaw], .udzielił Strzeszewlskiemu po
życzki w wysokości 10 mil|jonów m arek, t. j. 25% 
■wartości ówczesnej tych akcji; przyczem  p o trąc ił 
z góry 6% od wypożyczonej sumy. Jednocześnie 
Rogóyski w ystaw ił S trzeszew skiem u kw it, s tw ie r
dzający zaw artą tranzakcję  zastaw u z obow iąz
kiem zw rotu  tych akcji dn. 1 stycznia 1923 ro k u  po 
otrzym aniu 10 milionów m arek.

IW dniu 1 .stycznia 1923 r. S trzeszew ski zw ró
cił Rogóyskicm u pożyczone od niego 10 miljonów 
m arek i zażądał .zwrotu akcji. Rogóyski sumę 'tę 
przyjął, lecz akcji nie zwrócił, tłum acząc się, że 
ich chwilowo nie posiada, gdyż spólnik jego za
b ra ł je i w yjechał do W iednia.

Jednocześnie Rogóyski zm ienił w ystaw iony 
S trzeszew skiem u kw it na  inny, a m ianow icie, że 
zastaw ione akcje zobow iązuje się zw cić dnia 
1 lutego, t. j za  m iesiąc.

S trzeszew ski kwiit ten  przy jął i k iedy 1 lu te 
go zgłosił się do Rog. po odbiór sw oich akcji, t e n  
poprosił ponow nie o prolongatę i w  nowym kw i
cie, p o  odebraniu poprzedniego, zabow iąeał się po
życzone akcje zwrócić p o  7 dniach, t. j. 7 lutego.

.W pow yższem  zobow iązaniu Rogóyski, korzy
stając z pew nego podobieństw a na,zw akcji wypi
sał, że w inien jest S trzeszew skiem u 400 sz tuk  ak 
cji T ow arzystw a .Przemysłu W ęglowego, akcji 
n ienotow anych na giełdzie, o kursie b . niskim  i 
praw ie 100 razy mniej w arte, niż akcje W arszaw 
skiego Tow. Kopalń W ęgla.

S trzeszew ski w pierw szej chwili oszustw a nie 
spostrzegł, ufając Rogóyskiem u, jako sw em u przy- 
jacielorwi j kw it sc h o w a ł.. Gdy jednak spostrzegł 
dokonane oszustwo w ystąpił na drogę sądow ą.

'Pociągnięty do odpow iedzialności na skutek 
skargi Strzeszew.skiego, S tanisław  Rogóyski, za
przeczając zeznaniu Strzcszew skiego, wyjaśnił, że 
400 sz tuk  akcji Tow arzystw a Kopalń W ęgla kupił 
w listopadzie 1922 r. i że  zapłacił za nie 27 miljo
nów  m arek Nie by ł to  żaden zastaw  i nie,praw
da jest, że przedi tą  tranzakcją  Strzeszew ski poży

czał od Rogóyskiego pieniądze pod zastaw  takich- 
że akcji. Co zaś się tyczy  kwiitu na 400 sztuk ak 
cji ‘P rzem ysłu W ęglowego — to kw it dlatego w y
stawił. poniew aż Strzeszew ski kupił u R ogóyskie
go tak ą  ilość akcji w dniu 1 lutego, a ponieważ 
•Rogóyski miał ty lko  odcinki po  500 i 1000 sztuk— 
Strzeszew ski zaś chciał ty lko  400 sztulki, przeto  
•Rogóyski dał .mu kw it ten  z zobow iązaniem  d o 
starczen ia  400 sz tuk  w przeciągu 7 dni.

W  tym stanie rzeczy  sprawa w eszła wczoraj 
pod rozpoznanie Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie

Skład sądu  .stanowili: .sędzia Tadeusz K rassow 
ski, jako przew odniczący, oraz sędziowie Chy- 
czew ski i 'Po-semkiewicz. O skarżenie pop iera ł 
p o d p roku ra to r G elern ter. O skarżonego bronili: 
adw. H enryk Eftinger i adw. Leon Kon. Ze s tro 
ny  poszkodow anego S trzeszcw skiego, jako pow o
da cyw ilnego w ystępow ali adw. Landy i adw, Kaz. 
B rokm an.

N ader w yczerpujące rozpraw y sądow e, k tó re  
trw ały  przez dwa dnii, potw ierdziły  w zupełności 
pow yższy stan  faktyczny i Sąd O kręgowy skazał 
R ogóyskiego na dwia lat-ł więzitKtija — za os|mst- 
wo. (—A).

Na p iątek , 27 b. m.

Warszawa ‘(385 m.). G odz. 18 — 18,50 — w ie
czór muzyki kam eralnej; tr io  S zuberta; p rzy  for- 

I tepianie p  Róiża E tkinów na; solo fortepianow e; 
kom unikaty P.A .T. i P.I.M.

Paryż — Wieża Eiffel (2600 m.j. Godz. 19—20
— koncert.

Paryż — Petit Parisian (346 m.). G odz 16— 18
— koncert; godz. 21,30 — 22 —  koncert.

Paryż — Ecole Superioure (458 m.). Godz. 21,30
— koncert.

W iedeń (530 m.). Godz. 16,10 — 18 — k oncert 
popołudniow y; godz. 20,30 — koncert o rk iestry  
symfonicznej

B erlin (505 m.). G odz. 11 — 12,50 — koncert; 
godz. 1630 —  18 —  k oncert -orkiestry broadfea- 
stingowej; godz. 20,30 — koncert.

Londyn (365 <m.). G odz. 17 — 18 — koncert 
o rk iestry ; godz. 20 — 23,30 — produkcje muzycz
no-w okalne.

Rzym (426 m.) G odz. 17,40 — k oncert; godz. 
20,40 — utw ory muzyczne V erdi’ego.

Zurych (515 m.). G odz. 16 — ko n cert o rk iestry  
ho te lu  r.Bar au L ać"; godz. 20,15 — k o n ce rt .or
kiestry.

W rocław  (418 m.). G odz. 12,05 — li2(55 — 
koncert; godz. 17 — 18 —  muzylka kam eralna; 
godz. 22 — 23 — koncert artystyczny,

Malmo (270 an.), G odz. 20 — 22 — koncert.
G enew a (1100 m.). Godz. 18,1’ — (koncert; 

godz. 20 — 22 — produkcje  muz .zno-w okalnc.
M onachjum (485 m.). G odz 16,30 — 17,30 — 

k oncert kw arte tu ; godz. 22,15 — 23 — ko n cert 
muzyki kam eralnej.

Chelmsford (1600 m ). Godz. 16 — 1830 — 
koncert; godz. 20 — 23,30 — transform ow any p ro 
gram londyński.

Praga (570 m.j. G odz. 20 —  22 — k o n cert o r
k iestry  sym fonicznej

Haga (1050 m.). Godz. 14,40 — 17,40 — p ro 
dukcje m uzyczno-w okalne; godz, 22,40 — 23,40 — 
koncert.

Hamburg (395 m,). Godz. 20 — pieśni ludow e; 
godz. 22 — Jazz-B and.

K openhaga (750 m j. G odz 20 — 21 — koncert; 
godz. 21,30 — 22,30 —  muzyka do tańca.

M anchester (375 m.}. Godz. 13,30 — 14,30 — 
koncert; godz, 20 — 23,30 — transform ow any p ro 
gram 'onćyóski.

Teatr i muzyka
O J TE W A RSZA W IA N K I!

Przezabawny w odewil w  3 aktach.

Oj! ten  Popularny! W ynalazł sobie znowu 
„przezabaw ny" wodewil, — słusznie nazw any w o
dewilem, bo w nim dużo wody, przezabaw ny 
zaś zw łaszcza w kontraście  do śm iertelności ca 
rów, jaka w ostatnich tygodniach panow ała na nie- 
heblow anych deskach te a tru  Popularnego. To też  
sm utne dekoracje rozw arły szeroko  p'omaiowame 
gęby, i śm iały się w szystkitąni podurteim  o tw ora
mi na rów ni z  rozbaw ioną publicznością.

T rudno zresz tą  nie podziw iać g iętkości re 
pertuaru . W odewil ten, chociaż zbudow any na mo
dłę św. pam ięci o pere tek  z dawnych, dobrych 
czasów, choć jest w  m iarę głupi i dość o rdy
narny, ale istotnie w esoły i tern się różnił od św o- j 
ich  poprzedników  na scenie te a tru  (Popu
larnego, W iele zaw dzięczał dobrej grze w yko
nawców. Pierw szorzędne w arunki na wodewili- 
s tkę posiada p, Trzyw darów na, zaś bardzo miły 
i w dzięczny głos p. Zdanowska. Obie te  artystk i 
w ystępujące pierw szy raz na scenach W arszaw 
skich spraw iły nad er miłe w rażenie, W yborną 
kom iczną parę  tworzyli pp. Brzozow ska i Trusz
kow ski w erw ą i humorem rozbaw ili kolegów i 
widownię. Sym patycznym i „lotnikam i" byli pp. 
Rzewuski i P iotrkow ski W reszcie w rolach cha
rak terystycznych, jak zawsze dobnzy p. B iernac
ka i p. K rotulski D ekoracja trzeciego ak tu  b a r
dzo dobra i staranna. Niw.

Teatr Wielki. Dziś .jCarmen". Ju tro  „Zyg
fryd" W  niedzielę o  3 popoł. „S traszny Dwór"; 
w ieczorem  „Rigoletto" (występ gościnny D. Smi-r- 
nowa).

Teatr Letni. Codziennie „W ygnany Ero«“.
W  niedzielę popoł. „Znaleziono nagą kobie

tę". W  próbach sztuka V ejdy „Fata M organa".
Teatr Narodowy: Dziś i jutro „U ciekła mi 

przepióreczka".
W  niedzielę o 4 popoł. .F ltak".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Kniaź Pa

tiom,kim".
Teatr Polski: Dziś i jutro „D jabeł i Karczmar-

k a“.
iW niedzielę popoł, „Święta Joanna" .
Teatr Mały: Dziś i jutro „Niewinna grzeszni-

IIca .
W  niedzielę o 4 popoł. „Pan sw ego se rca".
T eatr Nowości. Dziś przedstaw ienie zaw ie

szone. Ju tro  prem iera ,operetk i O Straussa „(Per
ły K leopatry1".

Teatr im. FiwŁry.' Dziś „Jad M aciej K arol 
•Wlściekkca". Ju tro  prem jera sztuki Balkonyiego 
V>. t. „Żółta rękaw iczka".

Toatr Popularny. Ju tro  prem jera dram atu 
K otw iczą p. t. „Bom bardow anie K alisza".

„Szkarłatna Maska". Codziennie .sensacyjny 
now y program.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały 
program  „Halio Ciotka".

Odczyt o  ter trze w  Reducie. Dnia 29 b . m. 
o godz. 12 w poi. odbędzie się XIV z cyklu  odczyt 
o tea trze  prof. dr. W ładysław a Fołkierskiego na 
tem at: „Średniowieczny tea tr francuski".

Z Filharmonii. W  niedzielę na poranku , p o 
święconym Griegowi, w ystąpią, jako solistki, p.p. 
Ostrzyńsfka (wykona koncert fortepianow y), S te
fania Miller owa (śpiew) i M arja G lass - H ertzow a 
(odtw orzy z o rk iestrą  u tw ór melodeklam acyjny 
„Berigliota"). O rk ies trą  dyryigtfta p, Ozimiński.

Je rzy  B akłanow  w ystąp, łia niedzielnym kon
cerc ie  popołudniowym  i wylkona arje z oper „P a
jace", „Otello", „Chowańiszczyzna" oraz pieśni: 
Rachm aninowa, Greczanintowa, Luffiy’ego i in. 
Część o rk iestrow ą w ypełnią: symfonja z o rgana
mi Saint-Saeńsa i „Kaprys hiszpański" Ri!mskija- 
K orsakow a. Dyryguje G, F itelberg

Z „Harfy". W  celu  propagow ania oraz roz
budzenia zam iłow ania do pieśni zbiorow ej 1 -wo 
Śpiew acze „H arfa" urządiza w sobotę, d r 28 ban., 
w  saii Filharmonii;, o  godz. 4 popoł. c o n c e rt po 
pularny. Na program  złożą się nieznane utw ory 
chóralne N oskowskiego, O b rtn o w ć z a , Sokołow 
skiego, Wallk a-W alew skiego K azury oraz poem at 
„Germinal" F . Riga. W  koncercie  przyjmuje u- 
dział p. Comte-W itg dk-a i M. S a k c k i.

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze Polskim.
W  niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 12-ej w poł. w 
tea trze  Polskim odbędzie się na cele Tow. P rzy
jaciół Inw alidów  przedstaw ienie dla dzici. O de
graną zostan ie  efektow na, czarodziejska baśń 
fantastyczna Marji Dynowskiej „K rólew na K apry- 
śnica" z M arją B alcerkiew iczów ną w roli ty tu ło 
wej. B ilety do nabycia w kasie T eatru  Polskiego 
od godz. 11 — 2 w poł. i od 5 — 6 wiccz.

 ::o::----------
Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

ŚWIATOWID. — „Brutal i kobieta".

B ardzo dobre zestaw ienie słów  — wiadomo 
przecież,, że kobiety  lubią brutalność, przynajm niej 
r.leikitóre. Film powyższy potw ierdził tylko owo 
przypuszczenie.

'Na okręcie korsarskim  pojaw iła się b ranka — 
oczywiście piękna. K apitan  b y ł brutalem , więc 
rzecz p rosta  przyw łaszczył sobie władzę i nad n ią  
*W chwili buntu m arynarzy dręczona dotąd is to ta  
w ystąpiła w obronie swego tyrana — następnie 
uratow ała go od śm ierci na tonącym  okręcie, a 

! w reszcie rzuciła m u się dobrow olnie w objęcia, 
j !Sens m oralny niby jest tak i, że każd o  k o b ie tę  na- 
I leży  dręczyć i pom iatać nią, a przypełznie ze swą 

m iłością do stóp w ładcy - tyrana.
A kcja grzeszy  ospałością. A ktorzy  i reżyser 

mieli widocznie dużo czasu i dużo taśmy. N iezrów 
nane są  zdjęcia z m orza; burza m orska, sceny z po
kładu (zwłaszcza scena z reją) tonącego okrętu  są 
to momenty zasługujące na jaknajw iększe uznanie.

■Wyborna kom edyjka -uzupełnia program . K lacz 
tresow ana i przem iłe żrebiątko w ywołują szalony 
zachw yt, łka.

i ::o::----------

Sport.
Hakoach I (Łódź) — R. K. S. Skra I.

,W niedzielę na boisku Skry, O kopow a 43, od
b ęd ą  się zawody piłki nożnej między naszą ro b o t
n iczą drużyną S krą a łódzkim Hakoaehem . Ł o
dzianie znajdujący się -teraz w bardzo  dobrej fo r
mie, znajdą w naszych tow arzyszach przeciw nika 
tw ardego i n iełatw e będą mieli zadanie,, aby osią- 
(gnąć choćby nieznaczne zwycięstwo.

W  sobotę na te-miże boisku grać będzie H a
koach z K. S. A scołą. B ilety przed meczami na
byw ać m ożna: 1) w Skrze, Al. Jerozolim skie 6m . 3, 
od 7 — 9 wi-e.cz oraz 2) w  fiłji sportow ej p . M an- 
■dtła, Leszno 1, do soboty go-dz. 12.

Węgry — Szwajcarja.
M ecz piłki nożnej, rozegrany  w- Budapeszcie, 

im-iędzy drużynam i reprezentacyjnemu W ęgier t 
Szw ajcarji przyniósł zw ycięstwo W ęgrom w sto 
sunku  5 : 0.

Awstrja — Szjwajcarjn.
Na zaw odach pillki nożnej w W iedniu druży

na państw ow a Szwajcarji została pobita przez 
A ustriaków  w stosunku 2 :0 .

N iespodziew ane porażk i Szw ajcarów  w B uda
peszcie i W iedniu -są tem  dziwniejsze, że Szwaj
caria na Olim piadzie ostatniej zajęła II-gie m iej
sce  po Urugwaju.

 ::o::----------

Odpowiedzi Redakcji.
Tow. Ignacy Sobolak. K ursy języka francus

kiego dla robotników  organizuje za minim alną o- 
p ła tą  Tow. Uniwersytetu Robotniczego (Al. Jero
zolimskie 6 godz. 5 — 7). Tam też otrzym acie 
w szelkie informacje.

NA RATY 5-ta c z ę ś ć  przy kupnis!
S P Ł A T Y  D Ł U G O T E R M IN O W E

OKRYCIA DAMSKIE— UBIORY MĘSKIE

POLECA
99 POLSZYK"( i ą u

UWAGAI Przyjmujemy zamówienia z własnych i powierzonych materjałów.

P L A T E R Y
akrycia i galanterja o gwaran- 
iwanem srebrzeniu, również na 
iałym metalu, pozostałe po  
w i d a w a n iu  s p ó łk i ,  wysprze- 
aje p o n a d e r  n izfc ich  c e -  
a c h  i  n a  d o g o d n y c h  wa>  
u rik ach  firma: „L l-X E 'S  J e -  
o z o l im s k ie  4 .  Teł. 171-53.

W łaściciel: Józef Król.

M E B L E
używane w wielkim wy
borze polecam y tanio, 

ż y c z ą c y m  r a ta m i.
SOLNA 18 m . 4 .

O r. M.  M a r c e li  D o b rz y ń sk i
w ska 6 ,  front, 1 piętro, 
13. Choroby weneryczne, 
[niemoc), <-kóry i włosów.

I. DiiŁOSZCitlA 011)811 ]
. n,„  Zegarków, Budzt- 
IlUW ków przyjmuje re

peracje tanio, dobrze zegarmistrz 
Gutmacher Sm ocza 21

II)

G ia m o lM i,
n a g r a ń ,  wszelkie instrumenty 
muzyczne. Sprzedaż ratami. J. 
Kamieniecki, Marszałkowska 81B 
(róg Hożej) i Nowy Świat 58, 
(róg Ordynackiej).

MAY7VNV do szycia znane gwa 
InnwŁI 111 rantowane , Kasprzyc
kiego" hurtowo— detalicznie po
leca skład fabryczny „The Kas
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, lei. 104-51 
D ogodne spłaty ratami. Prowin
cja m oże zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezołatnle.Konkurencyjne maszy
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa,
Hleja 43 Kielce, Sienkiewicz 3 a. 
Lublin Szpitalna 17, Foksal U .

Klywała ków.^Koszule m ęskie  

w różnych kolorach Ił. 5.50 Jf.
Polska składnica b i e l i z n y .  
Chmielna Nr. 11

ń a u iw t t a  T S f t S ?  B
w kom plecie. Specjalność: po
lonistyka, języki. Chmielna 54 
m. 8.
( I n m i  skórzana szlowa surow- 
U|IIl(}l ęowa prawie nowa sprze
dam tanio. Mokotowska 44

511 7łflTVfW 98rn,,urki uczniow- 
Jll llUI Ilu skie 55 m ęskie gar
nitury, palta w iosenne m ęskie 
angielskie 50, letnie m eskie 40 
nieprzem akalne 30, dam skie let
nie angielskie palta 45, olbrzymi 
w y b ó r  wykwintnej garderoby m ęs
kiej, damskiej, uczniowskiej, spor
towej, burki podróżne, kurtki 
ciepłe Kościuszkowskie, Tanio! 
wyprzedaż do 5 Kwietnia tyiko go
tówką. Warszawska S p ó ł k a

C hrześcijańska WILCZA 5 7 - 2
Tełefon |7 6 -9 j .

R edak tor s».c*.e!ay dr. F e lik s  PER L, R ed ak tor  od p ow ied zia ln y: Jan  M . B O R SK L  W yd aw ca: R ada N a cze ln a  P , P . S  O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " . W arecka ‘  ■


